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SUKCES W U J O W E J  POLITYKI Z S R R  
Czterostronna kontrola nad Niemcami utrzymana _ _ _ _
Porozum ienie w sprawie zawarcia traktatu z Austrią

Komunikat 4-ch mocarstw o wynikach Sesji Paryskiej

8 lat temu Niemcy hitlerowskie 
znienacka napadły na Zwiqzek 
Radziecki. W niespełna 4 lata 

zostały rozgromione.

Z w y c i ę s k i  W ódz Armii R adzieckiej G en eralissim u s Józef Stalin

PARYŻ (PAP). Na swym' ostatnim posiedzeniu Rada Mi 
nistrów Spraw Zagranicznych czterech mocarstw zatwierdzi­
ła tekst następującego komunikatu:
Mimo niemożności osiągnie- cze.j i politycznej Niemiec. bę- 

ci a na tej sesji porozumienia w 
sprawie przywrócenia gospo­
darczej i politycznej jedności
Niemiec, ministrowie spraw za
granicznych Francji, ZSRR,
Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych będą kontynuo 
Wali swe wysiłki w kierunku 
osiągnięcia tego celu, przy 
czym uzgodnili obecnie co na­
stępuję:

I W czasie trwania IY sesji 
Zgromadzenia Narodow 

Zjednoczonych, które ma się z-3 
brać we wrześniu br. 4 rządy, 
za pośrednictwem swoich przed 
Stawieieli na zgromadzeniu, do 
konają wymiany poglądów od­
nośnie daty i innych warun­
ków' zwołania następnej sesji 

: Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych dla omówienia zagad­
nienia niemieckiego. . .
2 Władze okupacyjne w swie 

tle intencji ministrów kon­
tynuowania wysiłków dla przy 
Wrócenia jedności gospodar-

Delegacja rządowa Wągier 
przybyła do Pragi

PRAGA (PAP). Przybyła tu we
I Wtorek węgierska delegacja rządo- 
i  Wa z premierem Dobi na czele, na 

Uroczystość ratyfikacji układu przy 
! jaźni i wzajemnej pomocy, zawar­

tego między obu krajami w 
niu rb.

zawar
kwiet
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Za op atrzenie
IV ritleR o i masło
iiiusi byc usprawnione

Kilkakrotnie zajmowaliśmy się 
sprawą zaopatrzenia ludności miej­
skiej Wybrzeża w artykuły nabia- 

j łowe. Wykazaliśmy, że mimo 
i istniejącego jeszcze niedostatku w 

Pogłowiu bydła rogatego, posia­
damy w woj. gdańskim objek- 
tywne warunki po temu, by lud­
ność miast Wybrzeża mogła byc 
bez większych trudności zaopa­
trzona w dostateczne ilości mleka 

| i masła.
Ostatnie miesiące wykazały, że 

kierująca gospodarką nabiałową 
instytucja, a mianowicie Centrala 
Spółdzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skich nie potrafiła sprostać po­
wierzonym jej zadaniom. Podczas 
gdy zaopatrzenie ludności miej- 

i skiej w mleko było na ogól wy­
starczające, od dłuższego czasu 
zaznaczają się poważne braki w 
ilości dostarczanego na rynek
taasła. . ,

Istniejący stan rzeczy musi ulec 
zasadniczej i zdecydowanej zmia­
nie. Przytoczone przez nas ̂  cytry 
stanowią oczywisty dowod, ze 
W danych warunkach można by- 
ło zarówno zrealizować plan do­
staw mleka, jak również plan wy­
robu masła. Robotnik gdański, 
stoczniowiec, kolejarz, pracownik 
Portowy .przywykli do pełnej re­
alizacji planów produkcyjnych, a 
to więcej, do ich przedternuno- 

i Wego wykonywania i mają prawo 
[żądać, by i Centrala Spółdzielni 
i Mleczarsko-Jajczarskich wykony­
wała nakreślony jej plan dostaw 
•nieka i masła nie w 80 albo i 
Utniej ale w 100 procentach.

Pełna realizacja planu dostaw 
uto najbliższe zadanie Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skich. Instytucja ta powołana zo­
rała dla zaspokojenia potrzeb lu­
dzi pracy i w warunkach, które 
łuzwalają jej na pełne wykonanie 
Mann musi tak zorganizować swą 
Pracę, by sprostać odpowiedzial­
nemu obowiązkowi zaopatrzenia 
jUlności w niezbędne artykuły 
ży w n o ś c io w e ,

c*ej . . .
(lą konsultowały się w' Berlinie 
na płaszczyźnie 4-stronnej.
3 Konsultacje te będą mia­

ły m. in. na celu złagodze­
nie skutków obecnego admini­
stracyjnego podziału Niemiec 
i Berlina, w szczególności w 
sprawrach niżej wymienionych:

a Rozszerzenia handlu i roz­
woju stosunków' finanso­

wych i gospodarczych miedzy 
strefami.

b Ułatwienia ruchu osobowe 
go i towarowego oraz wy­

miany informacji miedzy stre­
fami zachodnimi, strefą wseho 
dnią i miedzy Berlinem a stre 
fami.

C Rozpatrzenia spraw, sta­
nowiących przedmiot 

wspólnego zainteresowania, a 
dotyczących administracji 4 se 
ktorów Berlina, w celu norma­
lizacji, w miarę możności, ży­
cia miasta-

4 Do pomocy nad spraw-ami, wy 
szczególnionymi w paragrafie 

3, odnośne władze okupacyjne 
mogą wezwać ekspertów niemiec 
kich i odpowiednie organizacje nie 
mieckie, znajdujące się pod ich ju 
rysdykcją, Powołani w ten sposób 
Niemcy mają wymienić odpowied 
nie dane, przygotować sprawozda­
nia oraz, jeżeli uzgodnią je pomię 
dzy sobą — przedstawić propozy­
cje władzom okupacyjnym.
^  Rządy Francji, ZSRR, W. Bry 

tanii i USA, zgodnie postana 
wiają, że porozumienie, zawarte w 
Nowym Jorku 4 maja 1949 r. ma 
być utrzymane w mocy. Oprócz 
tego, dia dalszej realizacji celów, 
wyszczególnionych w poprzednie > 
paragrafach, oraz dla poprawieni i 
i uzupełnienia tego i innych pla 
nów i układów, dotyczących ruchu 
osobowego i towarowego oraz łą­
czności między strefą wschodnią i 
strefami zachodnimi i między stre 
fami a Berlinem, jak również od­
nośnie tranzytu — władze okupa­
cyjne, każda w swojej strefie, bę­
dą zobowiązane podjąć konieczne 
środki, aby zabezpieczyć normalne 
funkcjonowanie i wykorzystanie 
transportu kolejowego, wodnego i 
drogowego dla ruchu osobowego i 
towarowego oraz komunikacji po­
cztowej, telefonicznej i telegraficz 
nej,
6 Władze okupacyjne zalecą czo 

lowym niemieckim organiza­
cjom gospodarczym strefy wschód 
niej i stref zachodnich, aby ułat­
wiły ustanowienie ściślejszych wie 
zów gospodarczych między stre­
fami oraz bardziej skuteczne wy­
konanie układów handlowych i in 
nych porozumień gospodarczych.

Traktat austriacki
Ministrowie spraw zagranicz­

nych zgodnie postanowili:
A  że granice Austrii będą takie 

same, jak w dniu 1 stycznia 
1938 r.
B że traktat dla Austrii będzie 

przewidywał, iż Austria ma 
zagwarantować ochronę praw 
mniejszości słoweńskiej i chorwac 
ldej w Austrii,

C że nie będzie się ściągać od­
szkodowań od Austrii, ale

że Jugosławia otrzyma prawo za­
jęcia, zatrzymania albo zlikwido­
wania własności, praw i intere­
sów austriackich na terytorium 
Jugosławii,

D że Związek Radziecki otrzy­
ma od Austrii 150 milionów 

dolarów w walucie, podlegającej 
wolnej wymianie, płatnych w cią 
gu 6 lat.

Dyskusja na ostatnim posiedzeniu
PARYŻ PAP. Na końcowym poczdamski stwierdza wyraźnie, 

plenarnym posiedzeniu Rady Mi- i iż „konferencja osiągnęła porozu- 
nistrów Spraw Zagranicznych od- | mienie w sprawie powołania do 
bytym pod przewodnictwem Be- | życia Rady Ministrów Spraw Za-
vina, omawiano sprawę traktatu 
pokojowego z Japonią.

Odpowiadając na pytanie Wy­
szyńskiego, Bevin oświadczył, .iż 
rząd brytyjski nie może w chwili 
obecnej podać terminu, w którym 
Rada Ministrów mogła by się ze­
brać dla rozpatrzenia sprawy 
traktatu pokojowego z Japonią.

Z kolei Acheson stwierdził, że 
rząd Stanów Zjednoczonych nie 
uważa, by Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych była „właściwą or­
ganizacją dla przygotowania trak­
tatu pokojowego z Japonią“. 
Wbrew faktom Acheson utrzymy­
wał, że „układ poczdamski nie na­
kłada obowiązku wykorzystania 
Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych dla tego celu’1.

Schuman oświadczył,. że Fran­
cja jeszcze przed dwoma; laty za­
akceptowała powyższy pogląd 
Stanów Zjednoczonych i że jej 
stanowisko nie uległo zmianie.

Odpowiadając Achesonowi, Wy­
szyński przypomniał, że układ

granicznych, reprezentującej 5 
głównych mocarstw, dla kontynu­
owania nieodzownej przygoto­
wawczej pracy w dziedzinie poko­
jowego uregulowania i rozpat­
rzenia innych zagadnień, które od 
czasu do czasu mogą być przeka­
zywane radzie za zgodą uczestni­
czących w niej rządów“.

Nie ma tu  żadnych ograniczeń 
— podkreśla Wyszyński — nie 
powiedziano tu, że pokojowe ure­
gulowanie dotyczyć będzie tylko 
Niemiec i Włoch i nie będzie do­
tyczyć Japonii.

Nie kwestionując argumentów 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR przedstawiciele mocarstw 
zachodnich trwali nadal na swoim 
stanowisku. Z tego powodu nie 
powzięto- żadnej decyzji co do 
terminu, w którym Rada Mini­
strów Spraw Zagranicznych z u- 
działem Chin winna się zebrać 
dla przygotowania traktatu poko­
jowego z Japonią.

Zwyciąstwo komunistów
w wyborach w Trieście
Porażka titoiucóiu i chadecji

Zmiana granic powiatów
w  w ojew ództw ie gdańskim

WARSZAWA. PAP. Rada Ministów, na posiedzeniu w dniu 
21 bm., wydaia rozporządzenie w sprawie zmiany granic powia­
tów sztumskiego, malborskiego i elbląskiego w woj. gdańskim.

Na podstawie rozporządzenia wyłącza się z pow. malborskie­
go woj. gdańskiego gminy wiejskie: Gronowo, Zwierzne i Żura­
wice i włącza się je do powiatu elbląskiego w tymże wojewódz­
twie. Z gminy wiejskiej Jasna pow. sztumskiego, woj. gdańskiego 
wyłącza się gromadę Zlotnica i włącza się ją do gminy wiejskiej 
Zwierano, pow. elbląskiego w tymże województwie.

Zmiany powyższe podyktowane są względami natury gospo­
darczej i komunikacyjnej.

RZYM PAP. Wybory admini­
stracyjne w pięciu gminach na ob 
szarze Triestu w strefie okupowa 
nej przez Anglo-Amerykanów, 
które odbyły się 19 bm., przynio­
sły wielkie zwycięstwo partii ko 
munistycznej. W największej z 
tych gmin — Muggia, gdzie więk 
szość ludności stanowią Włosi, 
partia komunistyczna przystąpiła 
samodzielnie do wyborów, pod­
czas, gdy w czterech innych gmi­
nach o większości słoweńskiej, po 
stępowe siły demokratyczne wy­
stawiły wspólną listę „włosko-sło­
weńskiej unii antyfastystowskiej“.

Titowcy ponieśli w wyborach, 
we wszystkich pięciu gminach, 
całkowitą klęskę, podobnie jak w 
wyborach w ubiegłym tygodniu 
w Trieście.

Definitywne rezultaty wybo­
rów są następujące:

MUGGIA — partia komuni­
styczna uzyskała 4182 głosy. 57 
proc., 17 mandatów, chrześcijań­
ska demokracja — 2049 głosów, 
27 proc., 9 mandatów, Titowcy — 
823 głosy, 4 proc. 1 mandat.

Trzy pozostałe mandaty otrzy­
mali republikanie i saragotowcy.

SAN DORLIGO — włosko-sło­
weńska unia antyfaszystowska 
(komuniści) otrzymała 1466 gło­
sów, 55,4 proc., 11 mandatów, u- 
grupówanie reakcyjnych emigran 
tów sit weńskich — 772 głosy, 29 
proc., 6 mandatów, Titowcy — 
401 głosów, 15,3 proc., 3 mandaty.

DUINO-AUKI3INA: włosko-sło 
weńska unia antyfaszystowska n- 
zyskała 949 głosów, 35 proc., 7 
mandatów, reakcyjne ugrupowa­
nie emigrantów słoweńskich—052 
głosy, 28 proc., 6 mandatów, Ti­
towcy 895 głosów, 14 proc., 3 
mandaty. 4 inne mandaty uzyska 
ły włoskie partie rządowe.

SGONICO: włosko-słoweńska u- 
nia antyfaszystowska uzyskała 
345 głosów, 52 proc., 8 manda­
tów, reakcyjni emigranci słoweń­
scy — 152 głosy, 27 proc., 4 
mandaty, Titowcy 148 głosów, 21 
proc., 8 męndaty.

MONRUPINO: włosko-słoweń­
ska unia antyfaszystowska uzy­
skała 97 głosów, 30 proc., 4 man­
daty, reakcyjni emigranci słoweń 
scy 142 głosy, 44 proc., 7 manda­
tów, Titowcy 86 głosów', 26 proc., 
4 mandaty.

Premier Cyrankiewicz dokonał otwarcia

Wystawy Mickiewiczowskiej i Puszkinowskiej
w Muzeum Narodowym w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 20 bm. 
odbyło się w Muzeum Narodo­
wym uroczyste otwarcie 'Wy­
stawy Mickiewiczowskiej i Wy czele, 
stawy Puszkinowskiej, zorgam p /p l  
zowanych staraniem Ogólno­
krajowych Komitetów obcho- 
du 150-leeia urodzin Mickiewi­
cza i Puszkina.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Rady Państwa: wi­
cemarszałek Sejmu \ \ . Ba roi- 
kowski, H- Kołodziejski i r •
Jóźwiak -  Witold, wicemar­
szałek S e jm u -S .  Szwalbe, człon 

R./ndn 7, uremierem -I-kowie Rządu z premierem 
rtvrmikicwiczem. członkowie

Wybitne osiągnięcia gospodarcze Pomorza
umożlimiła działalność organizacji P Z P R  
Wojewódzka Konferencja w Bydgoszczy-Tow. J. Kozłowski I. sekretarzem KW

W Bydgoszczy odbyła się Wojewódzka Konferencja Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 352 delegatów organizacji tere- 

, nowych partii z całego województwa zgromadziło się w nowowybu 
dowanym teatrze miejskim, którego wykończenie robotnicy byd­
goscy wykonali w tempie przyśp ieszonym, specjalnie na cześć I 
konferencji wojewódzkiej.

O >
Na obrady przybyli: członek I zacja pomorska PZPR liczy bli- 

Biura Politycznego KC PZPR — sko 119 tys. członków. Trzonem 
Stefan Świątkowski, członek KC partii są robotnicy, którzy stano- 
Kazimierz Rusinek, kierownik wią ponad 80 proc. członków. Ma-
wydziału szkoleniowego KC —
Kozłowska, kierownik działu pro­
pagandy masowej KC — Stare- 
wicz, zastępca wydziału szkolenio­
wego KC — Drukier.

Referat polityczno-sprawozdaw- 
czy wygłosił pierwszy sekretarz 
KW PZPR tow. Minor. Mówca 
stwierdził, że w wyniku zjedno­
czenia klasy robotniczej organi-

skusji, zatrzymując się dłużej nad 
zagadnieniem stosunku do kościo 
ła. Przypominając oświadczenia 
rządu w tej sprawie, tow. Świąt­
kowski stwierdza, że reakcyjna 
część kleru usiłuje perfidnie prze 
rzucić intencje rządu na niewła­
ściwą płaszczyznę: „kto jest z Bo­
giem, a kto przeciw.“ Przy aplau 
zie wszystkich delegatów, tow. 
Świątkowski stwierdza: „Nie po-

łą stosunkowo liczbę, bo zaledwie j zw0}imy nam tego stanowiska na

Projekt ustawy o Izbach Morskich
przyjęty przez Komisję Sejmoiuą

WARSZAWA (PAP). 21 bm. 
Sejmowa Komisja Morska, przyję­
ła projekt ustawy o Izbach Mor­
skich.

Ustawą« z dnia 18 marca 1925 r. 
o Izbach Morskich ustanowione zo­
stały Izby Morskie przy Sądzie 
Grodzkim w Gdyni, i przy Urzę­
dzie Marynarki Handlowej w Gdań 
sku. W warunkach powojennych, 
zniknęła konieczność istnienia Izby 
Morskiej w Gdańsku, której kom­
petencje przejęła Izba w Gdyni,

powstała natomiast konieczność 
utworzenia nowej izby Morskiej 
w Szczecinie, ze względu na nie­
możność sprawnego i szybkiego 
przeprowadzenia dochodzeń i wy­
dawania orzeczeń przez, dotych­
czas jedyną, Izbę Morską w Gdyni.

W sprawach bieżących omówio­
no wytyczne prac komisji oraz 
postanowiono odbyć inspekcję 
wschodnich części Wybrzeża, ze 
szczególnym uwzględnieniem Gdań-_ 
ska i Elbląga.

18 i pół tysiąca stanowią chłopi. 
Stan ten wymaga rozbudowania 
partii na terenie wiejskim.

Dzięki energii fabrycznych or­
ganizacji partyjnych Szereg zakła­
dów przemysłowych we Włocław­
ku, Grudziądzu, Toruniu, Inowroc 
ławiu oraz 28 większych fabryk

rzucić Nasze jedynie słuszne sta 
nowisko brzmi: „Kto za Polską 
Ludową, a kto przeciw“.

Na zakończenie konferencji de 
legaci dokonali wyboru nowych 
władz partyjnych, które ukonsty 
tuowały się, jak następuje: pierw 

—, , , , . szy sekretarz — Jan Kozłowski
« ¡ » * » *  « — » « i w  -  ■ « *ryk Szafrański, sekretarz propa­
gandy — Henryk Malinowski.

dukcyjne w drugim roku planu 
trzyletniego przedterminowo i z 
nadwyżką od 10 do 30 proc.

Ruch współzawodnictwa objął 
w przemyśle pomorskim około 30 
tys. pracowników. Z 847 przodow­
ników pracy, 637 stanowią człon­
kowie PZPR.

Po referacie odbyła się dysku­
sja, którą podsumował członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
tow. Henryk Świątkowski. „Dy­
skusja wykazała — powiedział 
mówca, całkowitą zgodność poglą 
dów delegatów na tak ważne za­
gadnienia, jak walka z imperia­
lizmem i walka klasowa.

Mówca charakteryzuje następ­
nie poszczególne fragmehiy. dy-

korpusu dyplomatycznego z 
dziekanem korpusu ' ambasa­
dorem ZSRR Lebtediewem na 

przedstawiciele KO 
PZBR, organizacji społecz­
nych, świata naukowego, kultu 
halnego i artystycznego.

W czasie uroczystości prze; 
mawiał wicemin. Sokorski 
stwierdzając m. in-: „Tych 
dwóch największych twór­
czych geniuszy Słowiańszczy­
zny, ożywionych głębokim umi 
łowaniein wolnośei i głębokim 
zrozumieniem praw i dróg roz 
wojowych własnych narodów, 
podalo«sohie dłonie, zawierając 
poetycki sojusz wspólnej walki 
o wolność i o lepszą przyszłość 
swoich ludów, o ich braterską 
przyjaźń.

Składając dziś hołd naszemu 
wieszczowi, składamy równo­
cześnie „najszlachetniejszej z 
najszlachetniejszych” przyjaź­
ni, jaka łączyła w owe czasy 
Adama Mickiewicza i Alek­
sandra Puszkina”.

Po przemówieniu wicemm. 
Sokorskiego, premier Cyran­
kiewicz dokonał, w imieniu 
Rządu, uroczystego otwarcia 
wystawy.

M iędzyszkolna
Akademia Mickiewiczowska
w T eatrze „W ybrzeże“

Gdyńskie średnie zakłady 
naukowe kończą' uroczyście rok 
szkolny 1948/49 Międzyszkolną 
Akademią Mickiewiczowską w 

, dniu 22 bm. o godz. 16 w Tea­
trze „Wybrzeże“.

Protektorat nad Akademią 
objęli ob. kurator Błasiński i 
ob. dyr. Iwo Gali. Kierownic­
two artystyczne spoczywa w rę­
ku ob. N. Gołębiewskiej i ob. 
R. Stankiewicza.

250.000 jaj co d zien n ie
rozprowadzą sklepy spoży. cze w woj. gdańskim

W ostatnim czasie można było zaobserwować brak jaj na tar­
gowiskach i w sklepach. Jednak już w tym tygodniu, gospodynie 
przestaną narzekać na niedostateczną ilość jaj, gdyż z dniem dzi­
siejszym Centrala Spół. Mleczarsko-Jajczarskich rzuca na ry­
nek 250 tys. sztuk, które rozsprzedawane będą w sklepach spół­
dzielczych i mleczarskich. Woj. gdańskie otrzymywać będzie tę 
ilość codziennie, co pozwoli zapobiec spekulacji ze strony domo­
krążnych handlarzy ł części kypieetwa. Cena detaliczna jaj wy­
nosi 16 zł.
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Wyniki konferencji paryskiej
Wyniki konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech 

mocarstw przyjęte zostały z żywym zadowoleniem przez opinię 
publiczną na całym świecie. Wprawdzie konferencja czterech 
ministrów nie rozwiązała zasadniczej sprawy, jaką jest reali­
zacja politycznej i gospodarczej jedności Niemiec oraz przygo­
towanie traktatu pokojowego z Niemcami, mimo to jednak w wy­
niku częściowego porozumienia! osiągnięto taki stan rzeczy, któ­
ry może być brzemienny w skutki na przyszłość.

Bezsprzecznym sukcesem tej konferencji jest przede wszyst­
kim utrzymanie, a właściwie powrót do czterostronnej polityki 
w sprawie Niemiec. Zebrani, po przeszło półtorarocznej przerwie, 
ministrowie dali wyraz konieczności utrzymania współpracy czte­
rech mocarstw i zobowiązali się do kontynuowania tej współ­
pracy w celu osiągnięcia całkowitego porozumienia w sprawie 
Niemiec. JEST TO DONIOSŁE ZWYCIĘSTWO TEZY RADZIEC­
KIEJ I NIEUGIĘTEGO STANOWISKA ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO, KTÓRY DOMAGAŁ SIĘ KONSEKWENTNIE REALI­
ZOWANIA PRZYJĘTYCH W POCZDAMIE ZASAD 4-STRON- 4 ¿ t '
NEGO ROZSTRZYGANIA SPRAW NIEMIECKICH. stosunek Stronnictwa Narouo

Drugim sukcesem konferencji jest, powtórzone w kilku miej­
scach komunikatu, zobowiązanie sygnatariuszy do czynienia dal­
szych wysiłków w kierunku przywrócenia politycznej i gospodar­
czej jedności Niemiec. Wbrew wysiłkom Związku Radzieckiego, 
mocarstwa zachodnie sprzeciwiały się realizacji jedności Niemiec.

Treść komunikatu nie pozostawia żadnych wątpliwości, że na 
konferencji paryskiej mocarstwa zachodnie przyjęły zasadę jed­
ności politycznej i gospodarczej Niemiec.

Trzecim sukcesem konferencji jest porozumienie w sprawie 
współpracy czterech mocarstw na terenie Berlina. Jest jasne, 
że kontynuowanie rozmów berlińskich na szczeblu czterostron­
nym utrudni wielce dotychczasową, politykę rozbijacką, jaką pro­
wadziły zachodnie władze okupacyjne w Niemczech i przyczyni 
się w dużym stopniu do zlikwidowania „punktu zapalnego“ ja­
kim był Berlin.

Czwartym sukcesem konferencji jest osiągnięcie porozumie­
nia we wszystkich zasadniczych problemach dotyczących Austrii. 
Do uzgodnienia obecnie pozostały jedynie zagadnienia drugorzęd­
ne, które czterej ministrowie spraw zagranicznych przekazali 
swomi zastępcom.

Reasumując: WYNIKI KONFERENCJI PARYSKIEJ SĄ 
FIASKIEM USIŁOWAŃ WYŁĄCZENIA ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO OD DECYDOWANIA W NAJISTOTNIEJSZYCH PO­
WOJENNYCH PROBLEMACH EUROPY, FIASKIEM POLITY­
KI DYKTATU MOCARSTW ZACHODNICH.

Zawiedli się ci, którzy przez cały czas trwania konferencji 
prorokowali, że nie przyniesie ona żadnego porozumienia. Kon­
ferencja okazała się sukcesem pokojowej polityki radzieckiej, 
polityki współpracy międzynarodowej, zwycięstwem światowego 
frontu pokoju.

Porozumienie, jakie zostało osiągnięte w Paryżu — to cios 
zadany organizatorom histerii wojennej na zachodzie, to cios 
w podżegaczy wojennych. Komunikat ogłoszony po zakończeniu 
konferencji mówi w sposób niedwuznaczny o konieczności i obo­
wiązku kontynuowania współpracy czterech mocarstw w rozwią­
zaniu sprawy Niemiec. Jak ta współpraca będzie wyglądała 
w praktyce, zależeć będzie od stanowiska mocarstw zachodnich, 
a w dużej mierze od dalszej konsekwentnej ofensywy sil pokoju 
i postępu na świecie.

„Ideologia“ endecji i jej watażki Doboszyńskiego
Sanacy) no - hitlerowskie porozumienie przeciw ZSRR
Pogromy rasistoruskie i inalka z ludem
DrugrS i trzeci dzień rozpraw y

WARSZAWA (PAP). W zakończeniu drugiego dnia pro­
cesu Adama Doboszyńskiego i przez cały dzień rozprawy 
oskarżony odpowiadał na pytania prokuratora. Wyjaśnienia 
Doboszyńskiego dotyczyły jego działalności w kraju w okre 
sie przedwojennym i na terenie emigracji w czasie wojny.przedwojennym

Oskarżony charakteryzuje długiej chwili namysłu, odpo* 
lictwa Narodo- wiada, iż jego zdaniem najbliż­

sze ideologicznie było ugrupo­
wanie „Falanga”.

Kontynuując zeznania Adam 
Doboszyńskj przedstawia swą 
działalność nad zorganizowa­
niem związków zawodowych 
„Pracą Polską”, których zada­
niem miało być zwalczanie kia 
sowych związków zawodowych.

Ostatnie wiadomości sportowe

Turniej bokserski o „Błękitną Wstęgę Bałtyku“ -o d w o ła n y
W dniu wczorajszym otrzy­

maliśmy wiadomość, że projekto­
wany w dniach od 26 do 28 bm. 
międzynarodowy turniej bokser­
ski o „Błękitną Wstęgę Bałtyku“

nie dojdzie do skutku wobec od- 
jpowy Czechów i Węgrów. Tłuma 
-czą się oni zbytnim przemęcze­
niem zawodników turnieju o 
mistrzostwo Europy w Oslo.

wego 1 swój do paktu niemiec­
ko - polskiego o nieagresji z 
1934 r-. stwierdzając, że w
Stronnictwie Narodowym zda­
nia w tej sprawie były podzie­
lone. Część członków SN uwa­
żała, że porozumienie polsko - 
niemieckie „stabilizuje zachod­
nią granicę Polski”.

Rzecznik oskarżenia zapytu­
je następnie Doboszyńskiego, 
czy nie widzi w koncepcji swej 
pracy „Gospodarka narodowa” 
pewnej wspólnoty z ideami hi­
tlerowskimi. Ponieważ oskar­
żony i tu stosuje swą taktykę 
wykrętnych odpowiedzi, proku 
rator odczytuje jeden z ustę­
pów wspomnianej pracy, w któ 
rym Doboszyński pisze m. in.:
„...koncepcja „gospodarki naro­
dowej” wynika z katolickiej 
ideologii społecznej. Gospodar 
ka ideologiczna hitlerowców 
wypływa również z zasad 
chrześcijańskich”.
Prokurator demaskuje 
krętactwa oskarżonego

Na pytanie, czy zetkną! się z 
poglądem, _ iż współdziałanie 
Polski z Niemcami może przy­
nieść korzyści terytorialne Pul 
sce, oskarżony daje odpowiedź 
przeczącą. W następstwie tego 
prokurator! wobec wykrętnych 
i niezgodnych z uprzednio zło­
żonymi zeznaniami odpowie­
dzi oskarżonego, prosi sąd o po 
zwolenie w każdym wypadku 
odczytywania aktu śledztwa.
, Przychylając się do wnio­

sku prokuratora sąd ujawnia 
następujące zeznanie Dobo­
szyńskiego: „jednym z naczel­
nych zadań propagandy hitle­
rowskiej, było uzyskanie współ 
działania polsko - niemieckie­
go przeciw ZSRR. Już w 
pierwszej instrukcji, którą o- 
trzymałem od swych berliń­
skich mocodawców — stwier­
dza dalej oskarżony — była 
mowa o planach Hitlera poro­
zumienia między Niemcami.........  „„„___  ________

I a Polską w celu wspólnej Wal- skoWe. Bojówkom tym wyzna- 
j ki z ZSRR i nuta ta przewijała 1 czarno zadania takie, jak „ochra

na” polskich straganów na jar 
markach.

Organizowanie bo­
jówek terrorystycznych

Obszernie omawia oskarżony 
sprawę bojówek Stronnictwa 
Narodowego, które — jak wy­
jaśnia — miały służyć dla „0- 
chrony zebrań oraz akcji wy­
borczej”, zaś formowane były 
przeważnie z młodszych, zapal­
czywych ełeinentów”.

Odnośnie oblicza i zadań 
grup bojowych Stronnictwa 
Narodowego, oskarżony pod­
trzymuje w całej _ rozciągłości 
swe zeznanie, złożone w śledz­
twie, kiedy to m. in. powie­
dział: „organizowanie drużyn 
rozpoeząłem w lutym lub w 
marcu 19Ś6 r. Trzeba było wyo­
drębnić w każdym kole grupę 
ludzi zupełnie nowych, ener­
gicznych i odważnych, których 
można by w razie potrzeby u- 
żyć przy zajściach ulicznych 
do rozbijania przeciwników po 
litycznych itd.

Do drużyn brałem przeważ­
nie ludzi zupełnie młodych, po 
ukończonej służbie wojskowej 
i takich, którzy należeli do SN 
już conajmniej od roku. Dru­
żynie wyznaćzałem< dowódcę i 
jego zastępcę i oni dobierali 
sobie ludzi, przy czym zwraca­
ło się szczególną uwagę na to, 
by w skład drużyny nie wśliz- 
gilął się żaden konfident po­
licji. Żadnej broni drużynom 
nie wydawałem, gdyż nią nie 
dysponowałem, ale większość 
tych ludzi miała własne kara­
biny, lub pistolety, t^krytp po 
chałupach i stodołach- _ Nie u- 
rządzałeffi również żadnych 
ćwiczeń, gdyż byli to przeważ­
nie młodzi ludzie, którzy nie­
dawno przeszli ćwiczenia woj

pów żydowskich. Było także dużo | 
zajść na mniejszą skalę na terenie 1 
różnych powiatów.

Zamach na Front 
Ludowy

Kolejne pytania prokuratora oraz 
cytowane przezeń fragmenty ze­
znań Doboszyńskiego, złożonych 
w śledztwie demaskują nadal kłam­
liwe i wykrętne wypowiedzi oskar­
żonego wobec sądu. Omawiając 
wystąpienia Frontu Ludowego w 
latach 1935/36, oskarżony podaje 
znane mu miejscowości na terenie 
kraju, w których wystąpienia tego 
rodzaju wydarzyły się. Podkreśla 
on też międzynarodowe znaczenie 
wystąpień Frontu Ludowego w 
szeregu państw europejskich. Na 
pytanie, jaki miał związek pogrom 
w Myślenicach zorganizowany przez 
Doboszyńskiego, z działalnością 
Frontu Ludowego, oskarżony usi­
łuje dowieść, że zachodziła tu tyl­
ko zbieżność w czasie.

Na pytanie prokuratora, kogo 
chciał oskarżony uderzyć, organi­
zując pogrom myślenicki, Dobo­
szyński odpowiada bez namysłu:
„sanację“.

Prokurator wobec tego cytuje 
sądowi fragmenty z wydawnictwa 
„Samoobrony narodu“ z roku 1938, 
zatytułowanego „Rozprawa myśle­
nicka przed sądem“. Rozprawa ta 
zawiera sprawozdania z procesu są 
dowego prowadzonego przez rząd 
sanacyjny przeciwko Doboszynskie- 
mu za zorganizowanie pogromu 
Myślenickiego. W sprawozdaniu 
tym czytamy: „oskarżony składa­
jąc zeznania jako motyw zorgani­
zowania napaści na Myślenice, po- [D 1  . <
dawał następujące przyczyny: „za-. raienrowany aparat 
częło działać Stronnictwo Ludowe

W ub. niedzielę obradował w Gdańsku Wrzeszczu 111 Woje­
wódzki Zjazd Towarzystwa Przzy jaźni Polsko-Radzieckiej, na 
którym  wybrano nowy zarząd. Na zdjęciu prezydium obrad

i się w dalszych instrukcjach, 
zwłaszcza w tym, że Polska na 
tym porozumieniu ma uzyskać 
korzyści terytorialne”.

Zapytany przez prokuratora 
o prawdziwość tych zeznań, o- 
skarżony stwierdza, że istotnie 
je składał, ale obecnie je od­
wołuje-

Z kolei oskarżony przechodzi 
do charakterystyki organizacji 
Obozu Narodowego m. in. SŃ, 
ONR — i „Falangi”. Na pyta­
nie prokuratora, która z tych 
organizacji uważa za najbliż­
szą faszyzmowi, oskarżony, po

Komiwojażer reakcji
Doboszyński wielokrotnie pod­

kreśla w toku zeznań, że jest zwo 
lennikiem t.zw. chrześcijańskiej 
ideologii gospodarczej. Jaka lo i- 
deologia? Odpowiedź na to pyta­
nie można znaleźć w przedwojen 
nej książce Doboszyńskiego p. t.: 
„Gospodarka narodowa,“, gdzie 
autor stwierdza, że ideologia go­
spodarcza hitleryzmu jest zgodna 
z nauką chrześcijańską. Naród 
polski zapoznał się praktycznie 
w ciągu pięciu lat okupacji z tą 

-ideologią i dlatego 'potrafił na za 
wsze unicestwić luplyw politycz­
ny Doboszyńskich na swoje 
losy.

W  pierwszym dniu procesu Do 
boszyński zapewniał, że ,.Kluby 
Międzymorza"' miały na celu pro 
pagowanie konfederacji narodów 
środkowej i wschodniej Europy 
i nie były zwrócone przeciwko 
żadnemu państwu. Tymczasem  
statut, „Międzymorza" mówi wy­
raźnie, że głównym, celem organi 
zacji, jest walka ze Związkiem Ra 
dzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Doboszyński w  czasie 
swej podróży po Niemczech, przy 
pomocy delegata rządu londyń­
skiego do spraw narodowościo- 
1 cych — Paprockiego, nawiązał, 
kontakty z szumowinami wszyst 
kich narodów Europy środkowej 
i wschodniej, korzystających z po 
mocy i protekcji zachodnich oku

pantów Niemiec. A więc z przed­
stawicielami „rządu" ukraińskie­
go, z faszystami i zdrajcami Roi 
ski, Czechosłowacji, Węgier, Gre­
cji, Łotwy, Litwy, Estonii itp. W  
czasie wojny wszystkie te elemen 
ty skonfederowały się pod ber­
łem hitlerowskim. Obecnie Dobo­
szyński konfederował je pod ba­
tutą wywiadu amerykańskiego; 
sam bowiem przyznał w pierw­
szym dniu swych zeznań, że „Klu 
by Międzymorza" były narzę­
dziem wyioiadu anglosaskiego.

Doboszyński wziął na siebie ro 
lę zjednoczyciela całej polskiej 
reakcji. Był również jej komiwo­
jażerem, podróżując z krańca na 
kraniec Europy. Do Regensbur­
ga — siedziby sztabu osławionej, 
sprzymierzonej z armią, hitlerow  
ską brygady Świętokrzyskiej, 
gdzie konferował z jej dowódca 
Bohunem  — Dąbrowskim, do Mo 
nachium  —■ centrali wywiadu a- 
merykańskiego — kwatery szpie­
ga majora Aleksandra —- Kozłow 
skiego, do Rzym u i Ankony  — 
sztabu korpusu Andersa, na gra­
nicę holenderską, do drugiej dy­
w izji pancernej Maczka, aby na­
wiązać kantakt z Wojciechem  
Wasiutyńskim, do Norymbergi, 
gdzie usadowili się narodowcy, 
którzy przeszli do sanacji — do 
różnych oficerów łącznikowych

gi. Doboszyńskiego wiodły do 
wszystkich zdrajców i zaprzań­
ców z szeregów endecji, ONR-u, 
Falangi, NSZ-u i wszystkich od­
łamów sanacji oraz Ozonu.

Doboszyński konferował rów­
nież z ojcem Lasoniem, przedsta­
wicielem polskiej prowincji Je­
zuitów przy generale zakonu Je­
zuitów i z Jezuitą ks. Warszaw­
skim.

Adam Doboszyński zapragnął 
również zjednoczyć polską reak­
cję w kraju, dokąd przybył, aby 
przygotoumć — jak  mówi — po­
rozumienie wszystkich grup nar o 
dowych i katolickich, na wypa­
dek zwycięstwa anglosasów w  
przyszłej, przewidywanej przez 
niego wojnie.

Po przyjeżdzie do Polski, oskar 
żony nawiązał liczne kontakty z 
działaczami nielegalnego Stron­
nictwa Narodowego, z delegata­
m i rządu londyńskiego, z przed­

nie panowało w okręgu łódzkim 
SN, gdzie do stronnictwa należa­
ło wielu ludzi pochodeznia nie­
mieckiego i w związku z tym, 
jak przypuszcza, wywiad niemiec 
ki musiał w szeregach łńdzkiego 
stronnictwa mieć szereg agentów 
propagujących rasizm.

Pierwszy wyłom w  doktrynie 
SN, precyzującej stosunek stron­
nictwa do Niemec, nastąpił w ro­
ku 1934, kiedy to, po umowie pol­
sko niemieckiej ze stycznia 1934, 
wybitny publicysta SN, b. senator 
Kozicki, wypowiedział się na ła­
mach „Gazety Warszawskiej“, 
oficjalnego organu SN, przychyl­
nie q tej umowie. Poczynając od 
tej chwili aż do wiosny 1939 r. w 
SN nurtowały silne prądy za zbli­
żeniem do Niemiec. Zwolennicy 
tego zbliżenia podkreślali zgodnie 
z wytycznymi propagandy hitle­
rowskiej, że Polska i Niemcy ma­
ją tych samych wrogów w świe­
cie, kierowanym, jak wówczas 
mówiono, przez jednolite kierow­
nictwo żydowsko-masońsko-ko- 
munistyczne. Powołując się na u- 
jemną ocenę Anglii i Francji 
przez Dmowskiego oraz na propa­
gandę antyradziecką dochodzono 
do wniosku, że Polska, Niemcy i 
Włochy faszystowskie, stanowią 
pewną naturalną wspólnotę ideo­
wą. Do tej wspólnoty zaczęto po 
tym wliczać i frankistowską Hisz­
panię.

Rozprawa trwa.

Mówiąc o p racy  organiza­
cyjnej i szkoleniowej w tere­
nie oskarżony potwierdza swe 
zeznania, złożone w śledztwie, 
kiedy to pow iedział: „staraliś­
my się o pikietowanie sklepów 
żydowskich, kolportowanie pra 
sy narodowej, prowokowanie 
zajść antyżydowskich, z poli­
cją itp. Zajścia te pozwalały na 
wyrobienie sobie ostatecznego 
poglądu na zapał poszczegól­
nych narodowców i wprowadzę 
nie tłumu w stan podgorączko­
wego napięcia, kiedy to prow o­
kowanie masowych zajść nie 
było już rzeczą trudną".

Podstawą dla wyszkolenia grup 
narodowych były publikacje Dmow­
skiego, prof. Rybarskiego oraz 
książka oskarżonego pt.: „Gospo­
darka Narodowa“. Specjalne zna­
czenie miały książki antysemickie 
jak np. „Zmierzch Izraela“ Rolskie- 
go i dwa, czy trzy inne wydaw­
nictwa, traktujące o masonerii.

Na pytanie prokuratora odnośnie 
działalności oskarżonego na terenie i 
akademickim, Doboszyński przyzna- I 
je, że burdy studenckie W rodzaju \ 
ghetta ławkowego, były później­
szymi skutkami jego działalności. 
Nie pracował on nigdy bezpośred­
nio z ośrodkami studenckimi, _ aie 
często wygłaszał tam prelekcje.

Z kolei prokurator pyta oskar­
żonego o jego pracę w czasopis­
mach, wychodzących w okresie 
1934/36 r. Oskarżony wyjaśnia, że 
pisywał artykuły do „Prosto z mo­
stu", „Myśli narodowej“, do war­
szawskiego „Dziennika Narodowe­
go“, do „Orędownika“ i „Szczerb­
ca“.

Następnie oskarżony udziela są­
dowi wyjaśnień w związku z zaj­
ściami, które miały miejsce w ro­
ku 1936. „W Krakowie — mówi

zaczęły rozwijać aktywność związ­
ki klasowe. Na zebraniu Rady Po­
wiatowej Stronnictwa Narodowego 
postanowiono przeciwdziałać komu­
nistycznej fali. Zdecydowano zor­
ganizować poświęcone tej sprawie 
3 zebrania, a mianowicie: w Ryb­
nie, Czyżynie i Skawinie. Zrozu­
miałe, te zebrania te musiały od­
bywać się pod ochroną straży po­
rządkowej... Krakowa z tego okre 
su, nie mogłem poznać. Była to, 
że się tak wyrażę, Barcelona, 
wcześniejsza o miesiąc“. W dal­
szym ciągu zeznati oskarżony nie­
dwuznacznie podaje, iż idąc na 
Myślenice, chciał uderzyć we Front 
Ludowy.

Postawiony wobec tak oczywi­
stego faktu sprzeczności i wykręt 
ności swych zeznań, Doboszyński 
przez długą chwilę namyśla się 
nad odpowiedzią i wyjaśnieniem 
dwóch zasadniczo różnych odpo­
wiedzi, danych na to samo pyta­
nie, postawione przed sądem sana 
cyjnym i obecnie przed sądem 
Polski Ludowej. Nie posiadając 
lepszego argumentu, Doboszyński 
zaprzecza w końcu autentycznoś­
ci swej wypowiedzi, cytowanej 
przez wydawnictwo „Samoobrony 
Narodu“.

Na pytanie prokuratora, czy 
wiadoma jest mu rola, jaką ode­
grała tzw. granatowa policja W 
okresie okupacji, a w szczególnoś 
ci, czy wie on o współudziale jej 
w akcji eksterminacji żydów, Do­
boszyński odpowiada, iż mimo, że 
przebywał w czasie okupacji poza 
granicami Polski, p zachowaniu 
się policji granatowej słyszał, jak 
również wiadomem mu było i to, 
że duża część granatowych poli­
cjantów zachowywała się w spo­
sób skandaliczny.

Prokurator: „Oskarżony, zezna

do mordowania
Histeria luojcnna w Stanach 

Zjednoczonych zbiera coraz licz 
niejsze ofiary. Niedawno b. m i­
nister wojny, Forrestal, rzucił 
się z siódmego piętra szpitala 
dla umysłowo chorych w No­
w ym  Torku, a już prasa amery 
kańska donosi o nowym  wy­
padku, świadczącym najdobit- 
niej, jak  zgubnie oddziałuje pro 
paganda wojenna na psychiki 
obywateli amerykańskich.

Tym  razem ofiarą histerii v)0 
jennej padł uzdolniony wyna­
lazca, Howard Dixby, który o& 
dłuższego czasu pod wpływem  
propagandy Departamentu Sta­
nu, rozpoczął w siooim labora­
torium, w Kalifornii, dziwaczni 
doświadczenia nad udoskonale­
niem „aparatów do masowego 
mordowania". Pragnął on wy­
naleźć coś w rodzaju „kieszon­
kowej bomby atomowej", która 
według jego własnych słów, 
miała być „najlepszym sposo­
bem mordowania ludzkości“- 
Nad wejściem do swego labo­
ratorium zawiesił ten zwyrod- 
nialec szyld, który głosił: „Ho­
ward Dixby — i Ś ka  —- produ­
cenci kierowanych drogą radio­
wą okrętów, łodzi podwodnych 
oraz automatycznych karabi­
nów, bomp, torped i innych na­
rzędzi mordowania rasy ludz­
kiej".

Według relacji sąsiadów, DiP 
by był do pewnego czasu naj­
normalniejszym człowiekiem,. e< 
nionym  przez swe otoczenie. Zaj

. , 3 mował się pracą wynalazci<l>
jąc w związku ze sprawą mysie- | it,Wei ™ Ł„r-:j której owocem było wiele bań 

l dzo pomysłowych udoskonaleń- 
Dopiero od niedawna Dixb\ł- 
pod wpływem  alarmujących 
wiadomości prasowych. lans°‘ 
wanych przez propagandę. anW 
rykańską, stał się maniakiem  * 
został nazwany przez znajo­
mych „fabrykantem śmierci' ; 
Padł cn wreszcie ofiarą własnG 
manii; podczas doświadczeń ź°'

stawieUlami band leśnych,
NOW i NSZ, ze współpracowni- oskarżony — były zajścia, wywo

łane strajkiem w firmie „Sempe­
rit“, które doprowadziły do starcia

kami „Tygodnika Warszawskie­
go" i nielegalną grupą Stronnic­
twa Pracy.

Oskarżony postanowił spędzić 
przyszłą wojnę w kraju i. przystą­
pił do przygotowania sobie m iej­
sca pobytu. „Może najwygodniej 
byłoby urządzić się przy Oddzia­
le leśnym", oświadczył dosłownie

rządu londyńskiego. Słowem dro- Doboszyński w  toku procesu.

z policją i pewnej ilości zabitych 
i rannych. Zajścia te przybrały 
charakter antyżydowski w formie 
rozbicia pewnej ilości sklepów ży­
dowskich na ul. Floriańskiej. Jed­
nocześnie zorganizowano zajścia w 
w Liszkach, urządzone przez tam­
tejszych narodowców. Został wz­
bity posterunek policji i kilka skle-

nicką przed Sądem sanacyjnym 
byt w pewnej mierze prorokiem 
roli policji granatowej. Powiedział 
oh wówczas m. in.: „ta policja hę 
dzie potrzebna, kiedy dojdzie w 
Polsce do robienia wielkich po­
rządków“.

Historia zdrady Stron­
nictwa Narodowego
Zapytany przez prokuratora, 

czy Obóz Narodowy był pod j, stał zabity przez automatyczny 
wpływem hitleryzmu, oskarżony * karabin własnego pomysłu. 
nie chce dać jasnej odpowiedzi.

Prokurator stwierdza, że wobec 
sprzeczności zeznań, składanych 
przez oskarżonego obecnie i w 
śledztwie, zmuszony jest raz jesz 
cze zacytować odnośne ustępy ze 
znań, złożone przez oskarżonego 
przed sędzią śledczym. W zezna­
niach tych, Doboszyński stwier­
dza ną. in.: „Stronnictwo Naro­
dowe wolne było od naleciałości 
rasistowskich od początku lat 
trzydziestych, kiedy to do stron­
nictwa zaczęli napływać ludzie 
młodzi, wychowani w Obozie Wici 
klej Polski. Po dojściu Hitlera do 
władzy ideologia rasistowska czy­
niła szybkie postępy w kołach 
Stronnictwa Narodowego. Szcze­
gólnie silne rasistowskie nastawie

Sprawa Howarda jest■ tragik 
nym  odzwierciedleniem stosun­
ków w Stanach Zjednoczony 
i najjaskrawszym przykład?^ 
skutków histerii wojennej, P°“ 
syranej przez imperialistycsńe 
koła USA.

Na przykładzie tym. m oiń*1 
stwierdzić, jak antyludzka, n,\  
tyspołeczna propaganda woje11 _ 
na potrafi z pożytecznego i ^  
zdolnionego Człowieka 
niebezpiecznego maniaka. 
d-k ten nakazuje nam rówm 
do czego ,prowadzi osłami?> , 
„atlantycka kultura", 
symbolem stała się bomba a 
mówi.
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Lekcja poglądowa dla podżegaczy wojennych
W naßazeSn foMB&sr&ajsHi&ąa na ^SfSfS

Osiem lat temu oddziały pan­
cerne ł eskadry bombowców hit­
lerowskich podstępnie pogwałci­
ły nienaruszalność granic radziec- 
klchi wtargnęły niespodziewanie 
na terytorium ZSBR.

Dzień 22 czerwca 1941 roku był j 
czarnym dniem w historii cywili­
zacji. Groźne niebezpieczeństwo 
zawisło nad krajem socjalizmu. 
Ustrój radziecki poddany został 
wielkiej'próbie. Ciężkie doświad­
czenia stały się udziałem miłują­
cych wolność narodów ZSRR.

Koła światowej reakcji impe­
rialistycznej łączyły z tym dniem 
szaleńcze nadzieje, bandzie hitle­
rowskiej śniła się błyskawiczna 
aneksja ZSRR i hegemonia nad 
światem. Monopoliści angio-ame- 
rykańscy liczyli na to, że nawet, 
jeżeli Związek Radziecki nie zo­
stanie całkowicie unicestwiony, 
to w każdym razie wojna spowo­
duje conajmniej katastrofalne je­
go osłabienie.

Ale rachuby i jednych i dru­
gich okazały się błędne. Główne 
siły reakcji międzynarodowej zo­
stały rozbite. Związek Radziecki 
obrócił w niwecz reżim hitlerow­
ski i ocalił Europę i całą ludz­
kość od władzy bandytów' faszy­
stowskich.

W wyniku tego historycznego 
zwycięstwa, siły postępu i demo­
kracji niepomiernie wzrosły.

*  *  *
Niemcy hitlerowskie rozpoczęły 

wojnę w niezwykle korzystnych 
dla siebie warunkach. Wiosną 
1941 roku ujarzmiły one wszyst­
kie prawie kraje Europy. Kapitu- 
lanckie rządy Quislingów i Petai­
nów wszelkiego autoramentu za­
przedały interesy swych narodów 
i uczyniły z suwerenności narodo­
wej podnóżek dla buta najeźdźcy.

Na walkę ż ZSRR Hitler obró­
cił wszystkie rezerwy ludzkie i 
materiałowe. Niemcy miały do 
dyspozycji, oprócz swej ogromnej 
armii, wojska Włoch, Węgier, Ru­
munii, Słowacji, Finlandii, a na­
wet Hiszpanii Na potrzeby zabor- 

, ców pracowały największe fabry­
ki wojskowe Europy: czechosło­
wacka Skoda, francuskie zakłady 
Schneider-Creusot, włoska fabry­
ka Ansaldo i inne. Tak zwane kra 
je neutralne — Szwecja, Szwaj-' 
caria i Turcja — zaopatrywały 
zaborców w surowce strategicz­
ne.

SPIRYTUS
iiłą  napraw ą samochodów

D nia 19 bm. A utom obilklub 
P olsk i zorganizow ał jeilnodm o 
wy ra id  samochodowy- Im p re ­
za m iała  ch a rak te r _ nie ty lko 
sportow y, b ra ł w niej bowiem 
udział samochód _ „Citroen 
11, napędzany sp iry tusem  go­
rzeln ianym  o mocy 92 stopni-

Samochód został wyposażo­
ny w głowicę o zwiększonym 
stopniu sprężenia i specjalny 
gaźnik. Zarów no W jeździe te­
renowej, ja k  i w szeregu prob 
technicznych, napęd sp iry tu so ­
wy w zupełności w ytrzym ał 
konkurencję napędu benzyno­
wego. Przeprow adzone pom ia­
ry  zużycia paliw a w ykazały, 
że samochód spala 14 litrów  
surów ki gorzeln ianej wobec 
12,5 l itra  m ieszanki benzyno­
wej. Pozw ala to przypuszczać, 
że koszt p racy  na surówce sil­
ników  samochodowych nie bę­
dzie wyższy, niż na mieszance- 
Dalsze p race badawcze, prowa- 
dzone pod kierow nictw em  pro .. 
S tudzińskiego, zm ierzają do 
szerokiego zastosow ania nowe­
go środka napędowego już w 
dalekiej przyszłości.

Początkowo Niemcy hitlerow­
skie miały przewagę czołgów i 
lotnictwa oraz czasową przewagę, 
jaką daje nieoczekiwana napaść. 
Jednakże napaść na Związek Ra­
dziecki okazała się fatalnym, a- 
wanturniczym krokiem preteden- 
tów do panowania nad światem, 

Na apel partii bolszewickiej ca­
ły naród radziecki porwał się do 
walki w obronie ojczyzny. Na 
czele sił zbrojnych ZSRR stanął 
wódz i nauczyciel maś pracują­
cych! towarzysz Stalin.

W swym historycznym przemó­
wieniu w dniu 3 lipca 1941 r. 
tow. Stalin oświadczył:

Celem tej wojny całego narodu 
w obronie ojczyzny, jest nie tylko 
likwidacją niebezpieczeństwa, za­
grażającego naszej ojczyźnie, lecz 
i pomoc dla wszystkich narodów 
Europy, uginających się pod jarz­
mem faszyzmu niemieckiego“.

* * *
Radzieckie siły zbrojne wyzwo­

liły z pod jarzma faszystowskie­
go narody: Jugosławii, Polski, Ru­
munii, Czechosłowacji, Węgier, 
Bułgarii, Finlandii, a nawet sa­
mych Niemiec. Narody Anglii, 
Francji, Włoch, Belgii, Holandii i 
Skandynawii zawdzięczają, swą 
suwerenność bohaterskiej, ofiar­
nej walce armii radzieckiej.

Jednakże reakcyjne koła anglo- 
amerykańskie czynią wszystko, 
co w ich mocy, aby sfałszować 
historię i zbagatelizować zasługi 
armii radzieckiej wobec świata. 
Kłamią oni, ile się da i w swych 
studiach i badaniach zdobywają 
się na karkołomne pomysły, aby 
tylko dowieść, że bitwa pod To- 
brukiem — gdzieś na peryferiach 
Afryki — stanowi punkt wyjścia, 
przełomowy etap, który zadecy­
dował o zwycięstwie w drugiej 
wojnie światowej.

A jednooześnie cala postępowa 
ludzkość z niepokojem śledzi 
prowokacyjną i agresywną krzą­
taninę w obozie najeźdźców im­
perialistycznych: Stany Zjedno­
czone zawierają sojusze wojsko­
we, rozszerzają bazy wojskowe, 
wynajdują coraz to nowe kontyn­
genty taniego mięsa armatniego, 
odradzają militaryzm w zachod­
nich strefach Niemiec itd. Szpalty 
gazet i czasopism amerykańskich 
roją się od nawoływań do. trzeciej 
wojny światowej, do zastosowa­
nia broni atomowej i bakteriolo­
gicznej,

Ale od pragnień imperialistów 
do rozpętania nowej #wojny świa­
towej — ogromnie daleko.

Wiek nasz jest wiekiem komu­
nizmu. Siły antyimperialistyczne* 
go obozu demokratycznego rosną 
poprostu z godziny na godzinę.

Narody nie chcą wojny. Naro­
dy pragną trwałego pokoju. I 

| wszystkie wysiłki, zmierzające do 
Wciągnięcia ludzkości w odmęty 
nowej wojny, skazane są na sro­
motną porażkę.

Wolę prostych ludzi wszystkich 
krajów wyraził niedawno między- 

! narodowy Kongres Obrońców Fo- 
| koju w Paryżu, który był potęż- 
i nym głosem protestu przeciwko 
j wysiłkom kół imperialistycznych 
I zmierzających do rozpętania ży­
wiołów agresji.

Jak aktualne i groźne memento, 
dźwięczą słowa wodza narodu 
chińskiego, Mao-Ts,e-Tunga: „prze 
ciwko armiom luaowym nie po­
mogą żadne bomby atomowe“.

Zaczynają to rozumieć naj­
trzeźwiejsi przedstawiciele obozu 
samej reakcji. Nowi pretedencl 
do panowania nad światem po­
winni zapamiętać raz na zawszę 
lekcję poglądówą, którą dal Zwią­
zek Radziecki hitlerowskim pod­
żegaczom wojennym.

Związek Radziecki jest niezwy­
ciężony. •

I 22 czerwca mija 8 lat od chwili 
I hitlerowskiej napaści na Związek 
Radziecki. Data ta powinna być 
Ostrzeżeniem dla nowych podże­
gaczy wojennych, brząkających 
szabelką nad jeszcze niczagojony- 
mi ranami ziemi.

Związek Radziecki nie lęka się 
gróźb. Prowadzi on konsekwent * 1

stosunków dobrosąsiedzkich ze 
wszystkimi krajami, wypełniają­
cymi uczciwie powzięte zobowią­
zania.

Wielki Związek Radziecki, na 
czele potężnego obozu demokra­
tycznego stoi niezachwianie na 
straży pokoju, rozkwitu i postę-

nie politykę pokojową, politykę pu na całym świecie.
------ P C W —«cacoeo» »

TOWARZYSZE! OBYWATELE!
BRACIA I SIOSTRY!
BOJOWNICY NASZEJ ARMII I FLOTY!
DO WAS SIĘ ZWRACAM, PRZYJACIELE MOI!
Zdradziecki najazd zbrojny hitlerowskich Niemiec na naszą 

I Ojczyznę, rozpoczęty 22 czerwca, trwa nadal.
Wielki Leniu, twórca naszego Państwa, mówił, że główną 

£ cechą ludzi radzieckich powinna być śmiałość, męstwo, nieustra- 
|  szoność w walce, gotowość do boju wraz z całym narodem prze- 
|  ciwko wrogom naszej Ojczyzny. Jest rzeczą konieczną, aby ta 
I wspaniała zaleta bolszewicka staia się dorobkiem niezliczonych 

milionów naszych bojowników Armii Czerwonej, naszej Floty 
Czerwonej i wszystkich narodów Związku Radzieckiego.

* *  *
Musimy natychmiast przebudować całą naszą pracę, na wo­

jenny ład, wszystko podporządkować potrzebom frontu i koniecz­
ności zgotowania wrogowi ostatecznej klęski.

* * *
Armia Czerwona, Flota Czerwona i wszyscy obywatele Związ­

ku Radzieckiego muszą bronić każdej piędzi ziemi radzieckiej, 
walczyć do ostatniej kropi! krwi W obronie naszych miast i wsi, 
wykazać śmiałość, inicjatywę i spryt, właściwe naszemu narodowi.

I  '  * * *
Musimy zorganizować wszechstronną pomoc Armii Czerwo- 

|  nej, zapewnić wzmożony dopływ nowych sił do jej szeregów, za- 
£ pewnie' zaopatrywanie jej we wszystko niezbędne, zorganizować 
|  szybki transport wojsk i sprzętu wojennego, szeroką pomoc dla
|  rannych. , • .

Musimy wzmocnić zaplecze Armii Czerwonej, podporządko­
wując temu zadaniu całą naszą działalność, zapewnić wzmożoną 
pracę wszystkich przedsiębiorstw, produkować więcej karabinów 
ręcznych, maszynowych, dział, nabojów, pocisków, samolotów, 
musimy zorganizować ochronę fabryk, cieki równi, łączności tele­
fonicznej i telegraficznej, usprawnić miejscową obronę przeciw­
lotniczą.

* * * _ .. : 
W wypadku przymusowego cofania się oddziałów Armii Czer­

wonej należy wywozić cały rucho my tabor kolejowy, nie pozosta­
wiać wrogowi ani jednego parowo żu, ani jednego wagonu, me pozo­
stawiać nieprzyjacielowi ani jedne go kilograma zboża, ani jednego 
litra benzyny. Kołchoźnicy powinni zabierać ze sobą całe bydło, 
zboże zaś oddawać pod ochronę organom państwowym, w celu 
wywiezienia go do rejonów pozafrontowych.

*  *  *
W zajętych przez wroga rejonach należy tworzyć oddziały 

partyzanckie, konne i piesze, organizować -grupy dywersyjne do 
walki z formacjami wrogiej armii, do wzniecania wszędzie wojny 
partyzanckiej, wysadzania w powietrze mostów i niszczenia dróg, 
psucia komunikacji telefonicznej i telegraficznej, podpalania la- 
sów, składów i taborów. W zagarniętych przez wroga rejonach 

ó należy stwarzać dla niego i wszystkich jego zauszników warunki 
"* nie do wytrzymania, ścigać i tę pić ich na każdym kroku, uda­

remniać wszystkie ich przedsięwzięcia.
* * *

Wojny z faszystowskimi Niemcami nie można uważać za
0 zwykłą wojnę. To nie tylko wojna między dwiema armiami. Jest 
j  to zarazem wielka wojna całego narodu radzieckiego przeciwko
1 niemieckim wojskom faszystowskim. Celem tej Ogólnonarodowej 
|  wojny przeciwko ciemiężcom faszystowskim jest nietylko usu- 
® nięcie niebezpieczeństwa, które zawisło nad naszym krajem, ale

ł udzielenie pomocy wszystkim narodom Europy, Jęczącym w 
jarzmie niemieckiego faszyzmu. W tej wyzwoleńczej Wojnie nie 
będziemy osamotnieni.

* * *
Wszystkie nasze siły — na pomoc naszej bohaterskiej Armii 

Czerwonej, naszej stawnej Flocie Czerwonej!
Wszystkie siły narodu — na rozgromienie wroga!
Naprzód, w imię zwycięstwa!

/, Stalin. — Z przemówienia, wygłoszonego dnia 3 lipca 19H r

Generalissimus Stalin pod Moskwą, w momencie załamywa­
nia się ofensywy niemieckiej
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Morskiej Wystawy Problemowej w Gdyni

Zarząd Główny L ig i M or­
skiej organizu je  w pawilonach 
M iędzynarodow ych Targów  
Gdańąkjch w Gdyni, Problem o 
wą W ystaw ę, k tó ra  zobrazuje 
osiągnięcia Polski Ludowej W 
gospodarce m orskiej. Pokaże 
ona rozwój óksploataeji por­
tów, żeglugi, stoczni, rybołów ­
stw a itp- W każdym  dziale pod 
kreślane będą w ynik i odbudo­
wy, osiągnięcia eksploatacyjne 
i techn ika  pracy.

Specjalny  nacisk  będzie po­
łożony na rolę naszych portów  

tranzycie. W spółzaw odni­
ctwo pracy, jako  potężny czyn 
n ik  wzmożenia p rodukcji i r a ­
cjonalizacji w gospodarce m or­
skiej, będzie uw zględniony sps 
cjaln łe, Na w ystaw ie znajdą  
się p o rtre ty  w ybitnych przodo- ¡j 
wników p racy  reso rtu  żeglugi-

W ystaw a pokaże szerokim  
m asom  publiczności osiągnię­
cia socjalne, w dziedzinie opie 
ki nad m arynarzem  i robotn i­
kiem  portow ym , możliwości a- 
w ansu społecznego, dem pkra- 
tyczne szkolnictwo m orskie itp. 
W ystaw a kończyć się będzie 
w izją p lanu  sześcioletniego.

W  zorganizow aniu W ystaw y
i dostarczaniu  eksponatów  
w spółpracow ało z L ig ą  M or­
ską  — M inisterstw o Żeglugi 
oraz w szystkie urzędy, przed­
siębiorstw a i in sty tu c je  podle­
głe tem u M inisterstw u.

Poza W ystaw ą Problem ow ą, 
zorganizow ana będzie również 
R egionalna W ystaw a Gospo­
darcza, gdzie poszczególne cen­
tra le  handlow e w ystaw ią swo­
je  tow ary. W ystaw a R egional­
na  będzie m iała  ch a rak te r k ier 
ma szu. .

O tw arcie \V ystawy nastąp i 
w dniu  24 bm. D la zw iedzają­
cych, k tó rzy  przybyli na W y­
brzeże z głębi k ra ju , M in iste r­

stwo K om unikacji przyznało 
66 proc. zniżki w drodze po­
w rotnej. _____

K R O N IK A  „D N I M O R Z A “

Morska impreza 
zwiqzków zawodowych

Okręgowa Rada Związków 
'■"Zawodowych uzyskała na dzień
28 bm. do swej dyspozycji dwa 
statki przybrzeżne „Olimpię“ i 
„Barbarę“, które wieczorem wy 
płyną jeden z Przystani w 
Gdańsku, a drugi z portu gdyń 
skięgo w kierunku Sopotu, za­
bierając na swych pokładach 
robotnicze zespoły świetlicawe, 
orkiestry i kapele robotnicze, 
zespoły regionalne i recytator­
skie. Statki spotkają się ok. go 
dżiny 21-ej przy molo sopoc­
kim, gdzie przywiezione przez 
nie zespoły wezmą udział w od 
bywającej się na molo zabawie 
ludowej, połączonej z występu 
mi artystycznymi. (Kr.)

Komitet w Dzierzgoniu
W Dzierzgoniu powstał Ko­

mitet Organizacyjny Obchodu 
Dni Morza, który ' opracował 
program uroczystości. W dniu
29 bm. odbędzie się akademia, 
zaś w godzinach popołudnio­
wych wiele imprez artystycz­
nych i sportowych. Wieczorem 
tegoż dnia odbędzie się palenie 
ognisk i puszczanie wianków 
na rzekę Dzierżgonkę oraz za-

■ bawa ludowa na boisku sporto­
wym. Za najpiękniejszy wia­
nek wręczona będzie nagroda 
w postaci książki p. t. „Wiatr 
od morza“.

Koncert „Echa“ w Gdyni
Znany na Wybrzeżu chór męs 

ki „Echo“ w Gdyni urządza z 
okazji „Dni Morza“ w sobotę 
23 bm., o godz. 21; w sali kino­
teatru „Warszawa“ w Gdyni, 
pod dyrekcją dr. Stanisława 
Schmidta wielki koncert ze 
współudziałem znakomitego ba­
rytona Albina Fechnera. Pro­
gram koncertu obejmuje wy­
łącznie utwory polskie,h kom­
pozytorów.

Mięsa, jaj, masła nie zabraknie
Zwiększone dostawy aprowizacyjne 
n a  9 9 M3m m

W związku z zapowiedzianym 
wielkim napływem wycieczkowi­
czów na uroczystości „Dni Mo­
rza“, Komisja Usprawnienia Zao­
patrzenia przy Urzędzie Woje­
wódzkim w Gdańsku ma niemało 
pracy. Sekretarz jej, ob. Siczek, 
informuje nas o postępach prac 
przygotowawczych do „Dni Mo­
rza“. — „Pomimo, że komitet or­
ganizacyjny obchodu „Dni Mo­
rza“ przewiduje przyjazd 100 tys. 
wycieczkowiczów, my przygoto­
wujemy zapasy żywnościowe dla 
203 tys. ludzi. Ubezpieczamy się 
w ten sposób przed jakąkolwiek 
możUwością kryzysu żywnościo­
wego.

— Jak przedstawia się sprawa 
zaopatrzenia ludności w artyku­
ły iniesne i nabiałowe?
' — Przy posiadaniu dużych re­
zerw, spodziewamy się jeszcze 
zwiększenia przydziału mięsa na 
ostatnie dni czerwca conajmniej o 
100 ton. Jest to ilość wystarcza­
jąca na zaspokojenie potrzeb

Roczny plan połoujóin w  11 miesiącach
1 , 3 3 0  m a  I n .  z . ł& ty € :B a  & s 2Z C z ę t S a * & ł c i  
DONIOSŁE UCHWAŁY KRAJOWEJ NARADY RYBACKIEJ W GDYNI

przewidywanych przez nas rzesz 
ludności. Już dzisiaj wiemy na 
pewno, że w okresie „Dni Morza“ 
nie zanotujemy nawet najsłabsze­
go kryzysu na rynku.

Otrzymaliśmy również dodatko 
we przy działy jaj i masła tak, że 
i w tej dziedzinie powinniśmy cał 
kowicie zaspokoić chłonność ryn­
ku. Na miesiąc czerwie«' nasze 
przydziały aprowizacyjne zostały 
zwiększone o 40 proc. Mąki, kasz 
itp. mamy w bród. Niektóre pie­
karnie będą pracowały na trzy 
zmiany, aby pokryć zapotrzebo­
wanie. Staramy się również do­
starczyć odpowiednią ilość bute­
lek browarom gdańskim, aby 
zwiększyć dostawy piwa na ry­
nek.

Jak widzimy, żywności w cza­
sie „Dni Morza“ nie zabraknie.
Jesteśmy pewni, że zapowiedzia- 

i na dostawy zaspokoją całkowicie 
I potrzeby ludności Wybrzeża i 

przybywających wycieczkowi- 
' czów, (h. z .\

W dniu wczorajszym w świetli- , 
cy Stoczni Rybackiej w Gdyni od- | 
była się rybacka narada oszczęd- i 
nościowa. Uczestniczyli w niej: ! 
członek KC PZPR tow. Popiel, ; 
wiceminister Żeglugi ■ dr. Widy i 
Wirski, sekretarz KW PZPR tow. ] 

, Bukowski, przewodniczący Zarządu 
I Głównego Zw. Zaw. Transportów - 
I  ców, tow. Oryńskł, aktyw Zwiąż- j 

ków Zawodowych, działający na 
terenie rybołówstwa, przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy, oraz kie­
rownicy administracyjni przedsię­
biorstw rybackich.

Referaty wygłoszone przez dy­
rektora Dep. Rybołówstwa Mor­
skiego tow. Ktileszyńskiego i sekr. 
Sekcji Rybackiej Z w. Zaw. Tran­
sportowców, tow. Wojtkowiaka za­
wierały szczegółową analizę sytu­
acji w rybołówstwie i zobrazowa­
ły osiągnięcia systemu oszczędno­
ściowego i współzawodnictwa pracy; 

i ■ Oba referaty, a szczególnie re-
1 ferat przedstawiciela Zw. ZowodO- 

wego, wywołały żywą dyskusję. 
Kilkudziesięciu uczestników narady 
analizowało warunki pracy i współ 
zawodnictwa, oraz osiągnięcia o- 
szczędnościoWe w pierwszym pół­
roczu br., podając nowe, niewyko­
rzystane dotychczas możliwości.

Przodownicy pracy „Arki“ — mo­
torzysta Meger i szyper Franci­
szek Kreft, stwierdzili, żę główną 
bolączkę rybaków stanowi przede 
wszystkim brak naukowego roz­
pracowania morza. „My współza­

wodniczymy i chcemy złowić jak 
najwięcej ryby by wykonać plan 
i być przodownikami, ale nie wie­
my, gdzie właściwie szukać ryby, 
bo MIR nie może nam jeszcze 
wskazać dobrych łowisk. Powiedz­
cie, gdzie mamy łowić“ — óto 
między innymi, wypowiedzi ryba­
ka. Drugą poważną przeszkodą w 
rozwoju współzawodnictwa ł sy­
stemu oszczędnościowego jest wa­
dliwa organizacja wyładunku ry­
by. Powracając z -połowów rybacy 
czekają długo na wyładunek, a 
zdarzają się wypadki, że trwa on 
do 7 godzin. Rybak traci przez to 
dzień pracy, rybę, zarobek i nie 
może wykonać planu połowów. Do­
dać przy tym należy, że kuter w 
oczekiwaniu na wyładunek musi 
trzymać motor na chodzie, spala­
jąc bezużytecznie duże ilości ro­
py. Ten stan rzeczy spowodowany 
jest m. in. wadliwą gospodarką 
Centrali Rybnej, która zarządzała 
przerwę obiadową dła robotników 
w czasie wyładunku ryby ze stat­
ków.

Dalszą trudność stanowią wraki 
zalegające nasze wody. Nie są one 
oznakowane, a rybacy tracą rocz­
nie po kilkanaście nieraz sieci wraz 
Z połowem.

Przedstawiciele Rad Zakłado­
wych i sekretarze organizacji pod­
stawowych, przeprowadzili analizę 

j pracy kół i udziału organizacji 
I partyjnej przy opracowywaniu pla- 
j nów oszczędnościowych.

W toku dyskusji nad referatami 
I strukturą organizacyjną poszcze­
gólnych instytucji stwierdzono wie­
le braków. M. in. inż. Zięcik, dyr. 
MUR w Gdyni, stwierdził, że in­
stytucja ta nie panuje zupełnie nad j 
administracją terenu i nie jest w ] 
stanie koordynować pracę instytu­
cji rybackich.

Wielu mówców, powołując się na 
artykuł zamieszczony przedwczoraj 
w naszym piśmie o porcie rybac­
kim w Gdyni, wskazywało na po­
trzebę wprowadzenia wielu uspraw­
nień, szczególnie w dziedzinie wy­
korzystania pomieszczeń magazyno­
wych i biurowych.

Podsumowania dyskusji dokonali 
| tow. Gordon i tow. Popiel, pod­

kreślając poważne osiągnięcia na­
rady, która ujawniła błędy w pra­
cy na odcinku rybołówstwa mor­
skiego, ale jednoeześnie wykazała 
konkretne osiągnięcia W rea'izacji 
pląnów oszczędnościowych, które 
w pierwszej połowie roku przekro­
czyły 160 milionów złotych. Nara­
da ta zmobilizuje aktyw związko­
wy i ogól pracowników do współ­
zawodnictwa i oszczędnej gospo­
darki w rybołówstwie.

Wynikiem narady było. uchwale­
nie rezolucji, w której pracownicy 
rybołówstwa zobowiązują się:

Wykonać roczny plan połowów 
| w ciągu 11 miesięcy. Przez zwięk- 
I szenie wydajności pracy, zmniej­
szenie kosztów administracyjnych, 

| likwidacje. marnotrawstwa i racjo­

nalizację — uzyskać 330 milionów 
złotych oszczędności. Pracownicy 
„Arki“ obniżą koszt poiowu 1 kg- 
ryby ze zi. 40 w roku 1948 do 38 
zł. w roku bież. Motorzyści kutro­
wi i załoga pogotowia techniczne­
go zmniejszy zużycie smarów o 
720 kg na 1 kuter w ciągu roku. 
Robotnicy sieciami „Arki“ skrócą 
czas produkcji włoka dorszowego
0 5 proc. Pracownicy Centrali 
P.ybnej przekroczą plan produkcji 
konserw o 800 ton, wypuszczając 
na rynek masę towarową wartości 
440 milionów złotych, przy jedno­
czesnej obniżce manka towarowe­
go o 0,8 proc. w hurcie i 1 proc. 
w detalu w stosunku do roku 
1948. Pracownicy ,Dalmor-u opra­
cują w ciągu bieżącego sezonu i 
zastosują system mechanicznego 
Wyładunku ryby oraz przez rozwi­
janie współzawodnictwa i podno­
szenie wydajności przekroczą pań­
stwowy plan połowów. Rybacy 
obwodu Dziwnów zrzeszeni w Ry­
backiej Spółdzielni połowów .Bel­
lona“ zobowiązali się obniżyć zu­
życie paliwa z 5 zł. na 4,5 zł. w 
stosunka do 1 kg złowionej ryby. 
Rybacy łodziowi z Rowów koło 
Ustki, zobowiązując, się do wyko­
nania planu połowów w ciągu 1!

1 miesięcy, wezwali rybaków innych 
osad do współzawodnictwa.

Omówienie poszczególnych za­
gadnień, zawartych w referatach 
i dyskusji, zamieścimy w następ­
nych numerach naszego pisma.
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Franciszek Jóźw iak—Witold

P A R T IA  A  BEZPARTYJN I
W ostatnim numerze „No- prawidłową i słuszną drogę roz- 

wych Dróg“ (maj — czerwiec. - - ł
1949) ukazał się artykuł wstęp 
ny członka Biura Polityczne­
go, tow. Franciszka Jóźwiaka 
—Witolda pt. „Partia a bez­
partyjni“, z którego cytujemy 
obszerne fragmenty.

woju. Bez tego autorytetu wśród, 
bezpartyjnych mas pracujących, 
rola i siła partii byłaby nietrwa­
ła i chwiejna

Te słowa tow. Bieruta, oparte 
są na doświadczeniach Polskiej

Rozwijając wypowiedzi Lenina i Partii Robotniczej i Polskiej Par-
I Stalina o stosunku marksistow­
skiej partii do bezpartyjnych, to­
warzysz Witold analizuje zadanie 
członków partii w rozbudowie i 
zacieśnieniu łączności z szerokimi 
rzeszami bezpartyjnych, na obec­
nymi etapie budowy zrębów socja 
lizmu w  kraju.

„Ta głęboka nauka leninowska 
— pisze tow. Witold — przyświe­
ca i powinna zawsze przyświecać 
naszej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej“.

Na II (kwietniowym) plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, j 
Przewodniczący KC naszej partii, j 
tow. Bierut, dając głęboką i ' 
wszechstronną analizę zadań par­
tii w walce o pokój powiedział:

,.Siła partii polega na tym, że 
nie tylko je j członkowie, ale rów­
nież wielomilionowe masy bez­
partyjne robotników, chłopów, in  
teligentów, kobiet, młodzieży, ma 
sy pracujące, w olbrzymiej w ięk­
szości widzą w  partii siłę, prze-

tii Socjalistycznej.
Karność, dyscyplina, ofiarność 

członków partii wzbudziła auto­
rytet, skupiła wokół partii milio­
nowe rzesze bezpartyjnych, kióre 
widziały w partii wyrazicielkę in­
teresów ludu pracującego, które 
widziały i rozumiały, że zadania 
i cele wytknięte przez partię, to 
zadania i cele najszerszych mas 
pracujących, to walka o ich do­
brobyt, o ich przyszłość, piękniej­
sze i szczęśliwsze życie, o ich do­
my mieszkalne, o szkoły d!a ich 
dzieci, o zapewnienie pracy, o pod

może w żadnym wypadku przy­
brać formy jakiegoś najmniejsze­
go nawet komenderowania. Par­
tia powinna nadać kierunek pra­
cy związków zawodowych przez 
umiejętne przekonywanie mas 
bezpartyjnych o słuszności poli­
tyki partii; partia musi praco­

wać nad tym, by masy bezpar­
tyjne dobrowolnie uznały kierow­
nictwo polityczne partii. Uczyć i 
wychować masy bezpartyjne, 
ucząc się jednocześnie od tych 
mas — oto właściwy, należyty 
styl pracy partyjniaka w organi­
zacji bezpartyjnej.

Pracujący chłop 
— sojusznik klasy robotniczej
Podobne zadania stoją przed 

partią na odcinku pracy w Zwią­
zku Samopomocy Chłopskej, z tą 
jednak różnicą, że praca jest tu 
o wiele trudniejsza, obliczona na 
dłuższy czas, wymagająca jesz­
cze większej umiejętności pracy 
partyjnej w szeregach bezpartyj­
nych pracujących chłopów. Chłop 
jest bardziej niż robotnik obcią-

niesienie dobrobytu i wzrost po. ¡ ^ n y  pozostałościami ideologii bur 
ziomu kultury, o całkowitą likwi- | f^zyjne., jest bardziej konserwa-
dację wyzysku

Potężnym czynnikiem wzrostu 
autorytetu partii, jej siły, stało 
się Zjednoczenie. Już sama ideo 
zjednoczenia skupiła wokół partii 
milionowe rzesze bezpartyjnych, 
zmobilizowała ich aktywność, po­
rwała do wspaniałego wyścigu 
pracy Kongres Jedności, wspania 
ły . Czyn Kongresowy”, był naj

wodnią, widzą w niej czynnik, j piękniejszym symbolem łączności 
który toruje narodowi polskiemu ! partii z masami bezpartyjnymi.

Zacieśniać więź z masami 
bezpartyjnymi

Ta słuszna linia więzi partii z 
masami bezpartyjnymi, musi być 
troskliwie pielęgnowana przez 
•wszystkie organizacje partyjne, 
przez każdego szeregowego człon­
ka partii. Ta ścisła więź partii z 
masami bezpartyjnymi, nie może 
być nawiązywana jedynie w okre 
sie masowych akcji, zrywu aktyw 
ności, kongresów — byłaby to w t2 
dy fałszywa, źle zrozumiana, wy­
paczona treść więzi partii z bez­
partyjnymi. Jeśli więź ta ma być 
prawdziwa i trwała, jeśli to ma 
być więź leninowsko-stalinow- 
ska — musi znaleźć wyraz w co­
dziennej pracy, na każdym odcin­
ku życia gospodarczego i politycz­
nego. Każda organizacja partyjna, 
każdy członek partii musi to zro­
zumieć: na codzień, a nie tylko

przy wielkich akcjach i uroczy­
stościach trzeba zacieśniać jak naj 
silniej łączność partii z masami 
bezpartyjnymi.

Nie wszyscy , to jeszcze należy­
cie rozumieją. Pokutuje u nas je­
szcze wiele fałszywych poglądów 
na rolę partii i na rolę poszczegól 
nego jej członka. Trzeba zrozu­
mieć i pamiętać, że nie legityma­
cja partyjna jest kryterium sto­
sunku do człowieka, lecz jego pra 
ca dla dobra państwa ludowego. 
Trzeba zrozumieć 1 pamiętać, że 
przynależność do partii, to przede

tywny, ale „leninizm... uznaje w 
szeregach większości chłopstwa 
zdolności rewolucyjne oraz moż­
liwość ich wykorzystania w inte­
resie dyktatury proletariatu“ (Sta­
lin). Pomni tej nauki musimy 
pracować nad tym, by zdobyć te 
drzemiące często zdolności rewo­
lucyjne pracujących mas chłop­
skich. skierować je do walki z 
kapitalistą wiejskim i jego wy­
zyskiem, związać je nierozerwal­
nym sojuszem z klasą robotniczą, 
związać je z partią — awangardą 
klasy robotniczej dla pracy i wal­
ki o budowę fundamentów socja­
lizmu. Partia i członkowie partiii 
muszą w Związku Samopomocy 
Chłopskiej jak i w związkach za­
wodowych śmiało wysuwać naj­
lepszych bezpartyjnych chłopów 

do

ZSCh, do zarządów spółdzielni 
wiejskich, do komitetów nadzoru 
społecznego nad sklepami spół­
dzielczymi, do szkolnych komite­
tów rodzicielskich, itp. Musimy 
uaktywnić masy chłopskie, po­
móc im otrząsnąć się z wiekowej 
niewiary w swe siły, pomóc zro­
zumieć, że jedyną drogą-wyzwo­
lenia się ze zmory ucisku i wyzy­
sku, nędzy i ciemnoty wsi jest 
droga spółdzielczości od najprost­
szej aż do najwyższej jej formy, 
jaką jest spółdzielczość produk­
cyjna.

I znowu: uczyć cierpliwie, wska 
zywać drogę, zbliżać do siebie, 
zaskarbiać sobie zaufanie — ale 
,nie komenderować. Polska była 
przez wieki krajem rolniczym,: 
chłopi stanowią jeszcze mimo sta­
łych i systematycznych przesu­
nięć na korzyść wzrostu liczeb- 
negoddasu robotniczej — więk­
szość społeczeństwa polskiego. Nie 
można budować miasta socjali­
stycznego, a zostawić kapitalistycz 
ną wieś. Sojusz więc klasy robot­
niczej z podstawowymi masami 
chłopstwa, ścisłe powiązanie partii 
z masami bezpartyjnymi pracują­
cych chłopów — jest nieodzow­
nym warunkiem powodzenia na-

wsi defilowało w dniu 1 maja 
pod czerwonymi sztandarami. Ty 
siące uczniów, ZMP-owców, har­
cerzy, junaków SP wyrażało 
swój entuzjazm pracy, swe odda 
nie i wierność sprawie budowy 
Polski socjalistycznej. Ta wspa­
niała pierwszomajowa manifesta­
cja młodzieży nie może jednak w 
żadnym wypadku, osłabić naszej, 
czujności i naszej pracy. Wiele 
jeszcze trzeba wysiłku i nauki, 
aby młodzież naszą uodpornić na 
podstępną działalność reakcji i 
i rozpolitykowanej części kleru.

Związek ¡Młodzieży Polskiej musi 
bardziej jeszcze niż dotychczas 
stać się transmisją partii do naj­
szerszych rzesz bezpartyjnej mło­
dzieży. Musi stać się szkołą wy­
chowania socjalistycznego. Musi 
wciągnąć najlepszych młodych lu 
dzi do pracy organizacyjnej. Musi 
dbać o młodzież, uczących się sy­
nów robotników i chłopów — na­
szą jutrzejszą socjalistyczną inte 
ligencję polską. Musimy nauczyć 
młodzież kochać 1 szanować par­
tię, widzieć w niej swego nauczy 
cielą i przewodnika.

Inteligencja pracująca 
w budowie Polski Ludowej

Jest jeszcze jeden niezwykle wa . szej sprawy. Naszy m zadaniem 
żny problem: partia i jej łączność j jest te masy bezpartyjnych inteli- 
z inteligencją. Każda klasa panu gentów związać ściśle z partią, 
jąca tworzy i wychowuje sobie I stworzyć szeroki aktyw bezpartyj 
swoją inteligencję. Burżuazja poi j nej inteligencji, uaktywnić jej u- 
ska stworzyła i wychowała swoją j  dział w życiu społecznym i gospo

i kobiety wiejskie do zarządów szego marszu ku socjalizmowi.

Praca partii wśród kobiet 
i młodzieży

Zagadnienie stosunku partii i 
pracy partii wśród milionowych 
rzesz bezpartyjnych kobiet jest 
sprawą niezwykłej wagi.

Zagadnienie uaktywnienia ko­
biet, wychowania ich, wyzwole-

wszystkim obowiązek większego , n ie spod wpływu sutanny, pod- 
wysiłku w pracy, w walce o wy- ; niesienie na wyższy poziom poli 
konanie zadań, postaw onych j tyczny, zagadnienie uproduktyw
pr-zez partię, a nie tytuł do przy ­
wilejów, nie prawo do traktowa­
nia „z góry“ mas bezpartyjnych.

Kadry budowniczych 
socjalizmu

skusję .na II Plenum KC PZPR, • ezvwiście, łatwa sprawa. Tysiące 
powiedział: j najlepszych robotników boryka

Tow. Bierut, podsumowując dy- się z trudnościami, wynikającymi 
•„Wiciu członkom partii wydaje z braku wykształcenia, z wieko- 

się, że, z chwilą, gdy posiądą le- j wego zaniedbania, nędzy i uci- 
gitymacjg partyjną, gdy partia ;sku-. Kapitalizm zostawił nam w 
powierzy im  określoną funkcje—, spuściznie zacofanie szerokich 
o«..-,.,, a i • 7 i maś, niski poziom kulturalny, a-
sprawa ich obowiązkom społecz- nałfkbetyzm Trzeba to wszystko 
nycli i ich stosunku do partii zo- odrobić, trzeba pomóc masom pra 
stała ostatecznie rozwiązana. Tka cującym w zdobyciu wiedzy, a 
bezpartyjnych patrzą oni z pcw- głód wiedzy jest w. masach ol- 
ną wyższością, a często nawet sta j brzymi, trzeba zakasać rękawy 
rają się wyższość tę, gdzie tylko  ; d° walki z analfabetyzmem, trze 
się uda, manifestować, nie rozu- j ba tworzyć coraz więcej szkół i
miejąc, że godność członka partii i kT ? ów dla dorosłyd?- . .„ . , . /  Masy pracujące miast i wsi to
nakłada na mego obowiązek przo j niewyczerpane źródło energii ofiar 
downika, wychowawcy, troskli- 1 ności, zapału, niewyczerpane źró- 
wego opiekuna i gospodarza, da- j dło kadr nowych, oddanych spra- 
jącego swym  postępowaniem  do-iwie budownictwa socjalistycznego. 
wód, że nie tylko rozumie on za- 'Każdy szeregowy członek, partii 
dania partii, ale że samo to jego ¡wtedy tylko należycie spełnia swe 
postępowanie winno być źródłem  ' 2adanie’ jeśli potrafi zmobilizować

j do wykonania uchwał partii jak 
' najwięcej bezpartyjnych. Te setki 
! tysięcy bezpartyjnych wspaniałym

menia kobiet, nauczenia ich za­
wodów, podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych — to olbrzymi kom­
pleks Ważnych zadań, stojących 
przed partią.

z dyktaturą sanacji, z wyzyskiem 
kapitalistycznym, z . okupantem 
hitlerowskim. Przy pomocy partii, 
przy należytym związaniu partii 
z masami bezpartyjnych kobiet 
potrafimy przyciągnąć je coraz 
liczniej do pracy nad budową no­
wego życia, które również przed 
nimi, zwłaszcza przed nimi, otwie­
ra nowe, wspaniałe perspektywy.

I wreszcie zagadnienie związku 
partii z bezpartyjną młodzieżą. 
Zagadnienie wychowania młodzie­
ży, zagadnienie skupienia mło-

inteligencję, która jej służyła. 
Polskie masy pracujące, zdobywa 
jąc władzę i tworząc państwo de 
mokracji ludowej, nie mogły, 
rzecz jasna, w tym krótkim cza­
sie wychować sobie jeszcze nowej 
inteligencji. Na tym więc etapie 
stoją przed partią ‘dwa zadania: 
ścisłe związanie partii z pracują­
cą inteligencją. Dalecy jesteśmy 
od jakiegokolwiek ślepego, bez­
krytycznego „kultu fachowości", 
przeciwnie, powinniśmy starą in 
teligencję krytykować i wychowy 
wać, ale z gruntu fałszywa i szko 
dliwa jest zakorzeniona tu i ów­
dzie choroba niechęci do inteligen 
cji, ogólnej nieufności do inteli­
gencji. Tysiące inteligentów, inży 
merów, lekarzy, architektów, nau 
czycieli, naukowców od pierwszej 
chwili wyzwolenia stanęło ofiar­
nie do pracy i walki o naszą spra 
wę. Nie odbyło się bez wahań, nie 
ufności, rezerwy, co z resztą jest 
nieuniknione, ale tysiące z nich 
są dziś ofiarnymi bojownikami na

darczym, wskazać i nauczyć, że 
interesy inteligencji pracującej są 
całkowicie zgodne z interesami 
mas pracujących, że jej miejsce 
jest w naszych szeregach. Należy 
pamiętać, że zadaniem naszym 
nigdy nie przestało być wychowa 
nie polityczne starej i stworzenie 
nowej inteligencji, która uzupełni 
szeregi starej, że stworzyć tę in­
teligencję należy nie tylko z rolo 
dzieży, , którą wysyłamy na wyż 
sze uczelnie i która ma wyższe 
wykształcenie. Naszą nową inteli 
gencję musimy formować rów­
nież z przodowników i przodow­
nic pracy, robotniczych racjona­
lizatorów i wynalazców, z inicjato 
rów współzawodnictwa pracy 
przez umożliwienie im zdobycia 
wykształcenia. Trzeba widzieć tą 
wykluwającą się nieśmiało, trwo 
żliwie jeszcze, przyszłą inteligen­
cję robotniczą, pomóc jej uzupeł­
nić wykształcenie, wysuwać ją 
śmiało na odpowiednie odcinki 
pracy.

Wróg klasowy żeruje 
Bi a naszych błędach

Milionowe rzesze bezpartyjnych ! dzieży wokół partii, zagadnienie
kobiet — to przecież matki, wy­
chowawczynie naszego młodego 
pokolenia, które chcemy wycho­
wać w duchu socjalistycznym. 
Milionowe rzesze bezpartyjnych 
kobiet to żony naszych towarzy­
szy czy też bezpartyjnych robot­
ników i chłopów, mającę prze­
cież duży wpływ na swych mę­
żów. I jednocześnie dziesiątki ty- 
siący bezpartyjnych kobiet — to 
robotnice fabryczne, tysiące spo­
śród nich to przodownice pracy. 
Zadaniem naszym jest związać 
silniej te masy bezpartyjne kobiet 
z partią, zmobilizować je i uak-

zadań partii na tym odcinku i 
ściślej jej więzi z młodzieżą, to 
jedno z palących zagadnień chwili. 
Nie ma chyba potrzeby powtarza­
nia komunałów, że „młodzież to 
przyszłość narodu“. Młodzież jest 
nie tylko przyszłością narodu, ale 
jest i jej teraźniejszością, jest bu­
downiczym nowego życia i już 
dziś ramię przy ramieniu z masa­
mi pracującymi miast i wsi za­
kłada fundamenty socjalizmu w 
Polsce. Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że toczy się ostra walka kla­
sowa o młodzież.

Niczym bowiem innym, jak wal 
tywnić w wykonywaniu zadań | ką klasową, jest akcja rozpolity-

zaufania bezpartyjnego środowi­
ska do partii

Tow. Bierut wskazał, że główna 
przyczyna istniejących jeszcze nie 
domagań tkwi właśnie w niedosta 
tecznym związku niektórych or­
ganizacji partyjnych z masami 
bezpartyjnymi. Należy przede 
wszystkim nauczyć się codzienne­
go, żywego kontaktu z masami 
bezpartyjnymi, aktywizować je, 
wysuwać przodowników pracy, ze 
spalać coraz szersze zastępy ofiar 
nych mas pracujących, z wykona 
niem zadań partyjnych. Wśród 
mas bezpartyjnych są tysiące 
wspaniałych organizatorów, talen 
tów, wynalazców. Trzeba te drze­
miące talenty znaleźć, pomóc im 
podnieść ich aktywność, wykształ 
cenie, wysuwać je na odpowied­
nie odcinki pracy. Nie jest to, o-

zrywem pracy wykonują zwycię­
sko i przedterminowo plany pro­
dukcyjne, te setki tysięcy bezpar­
tyjnych ofiarnie odbudowują zni­
szczony kraj, budują zręby, a ju­
tro zbudują socjalizm w Polsce.

Na tym odcinku wiele jeszcze 
mamy do zrobienia. Mamy jednak 
wszelkie dane, aby zadanie to wy­
konać. Mamy wielkie, potężne już 
dziś „transmisje"1 partii do mas 
pracujących w mieście i na wsi. 
Transmisjami tymi w mieście są 
związki zawodowe, na wsi Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej, w 
mieście i na wsi Liga Kobiet, 
Związek Młodzieży .Polskiej, potę­
żna już dziś sieć spółdzielcza, or­
ganizacje społeczne, Rady Narodo­
we itp. itp.

Rola związków zawodowych
Zadaniem związków zawodo- i stępować partią, nie wolno obsa- 

wych i naszych towarzyszy pra- j dzać członkami partii wszystkich 
cujących w/ związkach zawodo- j a^ °  prawie wszystkich miejsc w 
wych na tym odcinku jest tworze- ¡Radach Zakładowych, w zarzą 
nie szerokiego aktywu bezpartyj­
nego, który - stale podwyższa swe 
kwalifikacje zawodowe, podnosi 
na wyższy poziom świadomość spo 
łeczną i polityczną, który w prak­
tyce realizuje linię naszej partii. 
Musimy śmielej niż dotychczas 
wysuwać najlepszych bezpartyj­
nych robotników do aparatu go­
spodarczo-administracyjnego.

Przy tym należy przede wszyst­
kim pamętać o jednym — nie 
wolno związków zawodowych za­

dach ZZ. Związki zawodowe to 
nie partia, Związki zawodowe 
nigdy nie wypełnią swej roli trans: 
misji do mas, jeśli nie uaktywnią 
działalności bezpartyjnych, jeśli 
nie stworzą szerokiego aktywu 
bezpartyjnego. Partia i członko­
wie partii w związkach zawodo­
wych muszą otoczyć troskliwą 
opieką ten tworzący się aktyw 
bezpartyjnych, muszą nadawać 
kierunek jego robocie, określić jej 
linię, muszą pomoc m u.w  wyko­
nywaniu zadań, ale pomoc ta nie

partii, zwłaszcza na odcinku wal­
ki o pokój. Należy zerwać ze złą 
tradycją niewysuwania l^obiet, a 
już specjalnie bezpartyjnych ko­
biet do Rad Narodowych, do rad 
zakładowych, do zarządów Samo­
pomocy Chłopskiej, spółdzielń sto 
warzyszeń społecznych. Praktyka 
wykazuje, że kobiety radzą sobie 
doskonale na wysuniętych stano­
wiskach, że łatwo je uaktywnić w 
pracy politycznej, społecznej, go­
spodarczej. Kobieta polska ma bo­
gate tradycję rewolucyjne walki

kowanej części kleru, akcja resz 
tek burżuazji, dla otumanienia 
młodzieży, ^wtłoczenia jej w cias­
ne kółka różańcowe, wyrwania 
jej z rąk pługa i kielni, młota i 
kilofa, książki Marksa i Engelsa, I . ,
Lenina i Stalina j wtłoczenia Ry i menia pracy PartRlnR zwłaszcza 
cerza Niepokalanej, a nierzadko ! b a w s i 1 w^ród inteligencji, roz- 
i pistoletu przeciwko władzy ludo i ):)udowy . szeregów partyjnych 
wej. Przegląd sił, dokonany Pier j tana’ §dzie s;i one nieliczne lub 
wszego Maja tego roku wykazał słabe"

Musimy pamiętać, że wszędzie 
tam, gdzie na skutek błędów po­
pełnionych przez poszczególne cg 
niwa i poszczególnych członków 
partii, słabnie więź partii z bez­
partyjnymi — wszędzie tam usi­
łuje- wcisnąć się i wciska wróg 
klasowy. Przekładem takim jest 
chociażby działalność reakcyjnej 
części kleru, usiłującej wprowa­
dzić sztuczny podział na wierzą­
cych i nie wierzących — podczas 
gdy w rzeczywistości linia podzia 
lu przebiega między masami zain 
teresowanymi w rozwoju Polski 
Ludowej, budującymi tę Polskę, 
, walczącymi o pokój — a siłami 
wroga klasowego, siłami zdrady 
narodowej i wojny. Przykładów 
takiej dywersji wroga klasowego, 
prowadzonej wszędzie tam, gdzie 
rozluźnia się więź partii z masa 
mi bezpartyjnymi, jest wiele.

Realizacja zadań partii na od­
cinku wzmocnienia więzi partii z 
bezpartyjnymi masami wymaga 
przede wszystkim podniesienia po 
ziomu ideologicznego członków 
partii, czujności klasowej, wzmóc

niezbicie, że bitwę o młodzież wy 
gramy. Setki tysięcy radosnej i 
roześmianej młodzieży miast i

Przyciągać do pracy, zaktywi­
zować, uspołecznić masy bezpar­
tyjnych można tylko przez stałą,

U" sali Grand Tlotclii w Sopocie odbyło się w yb. niedziele odsł mięcie sztandaru sopockiego Od­
działu Bojowników z Faszyzmem o Wolność i Demokrację, ufundowanego przez załogę naszego
transatlantyku mis „Batory'. Xa zdjęciu rodzice chrzestni .,zlandaru 
„Batory" Ćwikliński, z lewej prczydenl m. Sopotu tow. Kapusta

Z prawej kapitan m/s

c o d z ie n n ą  t r o s k ę  o ich potrzeby, 
o warunki ich bytu, o ich kłopoty, 
trudności i bolączki. Dotyczy to 
robotników, chłopów pracujących, 
inteligencji, szerokich mas rze­
mieślników, chałupników. Ta tro 
śka i pomoc codzienna w przezwy 
ciężaniu trudności, będących spuś 
cizną starego ustroju, ‘spuścizną 
zacofania i wyzysku, trudności, 
które ciężkim brzemieniem obar­
czają jeszcze życie człowieka pra 
cującego — to najważniejszy obo 
wiązek organizacji partyjnej i każ 
dego członka partii.

Każdy członek partii winien pa 
mlętać, że sprawa zacieśnienia na 
szej więzi z bezpartyjnymi — to 
sprawa walki z wszelkimi przeja 
wami biurokratyzmu w naszym 
aparacie państwowym, bezduszne 
go odnoszenia się do ludzi i ich po 
trzeb. Każdy członek partii powi­
nien pamiętać, że sprawa zacieś­
nienia naszej więzi z bezpartyjny 
mi to sprawa walki o czystość 
szeregów partyjnych i wysoki po­
ziom moralny członków partii, o 
likwidację wszelkiego „kacykows 
twa , nie mówiąc już o wypale­
niu gorącym żelazem każdego na 
dużycią, każdego przekroczenia.

Łączność partii z masami bez­
partyjnymi — nieodzowny waru­
nek ciągłego wzrostu siły i auto­
rytetu partii, gwarancja realiza­
cji jej programu t pełnego zwy­
cięstwa jej celów _  można za­
bezpieczać, pogłębiać, rozszerzać, 
umacniać tylko przez prawdziwą 
troskę i walkę codzienną o póiep 
szenie warunków życia mas pra­
cujących, o lepsze ich zaopatrze­
nie w przedmioty codziennego u- 
żytku, a  lepszą opiekę lekarską 
itd., likwidację ich zacofania spo 
łecznego, gospodarczego, kuitural 
nego. Szczególnej troski wymaga 
ją najgorzej uposażeni. Szczegól­
nej energii wymaga po Roszenie 
kwalifikacji. Chodzi o to, aby ol­
brzymia większość nie tylko człon 
ków partii, ale i bezpartyjnych zro 
zumiała, że poprawa bytu nie pły 
nie „gdzieś z góry“, lecz jest ich 
własnym dorobkiem, jest nierozer 
walnie związana ze wzrostem pro 
dukcji, ze wzrostem wydajności 
ich pracy.

Partia nasza szła zawsze na 
czele walki o lepsze jutro mas 
pracujących. Tą drogą partia na­
sza kroczy niezłomnie, prowadząc 
dziś masy ludowe do walki o wy 
karczowanie spuścizny starego u- 
stroju, do walki o zbudowanie po­
tężnych zrębów nowego ustroju—■ 
socjalizmu.
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Przed wyborami w gminnych spółdzielniach
w "— i,-s- — •'----—i u -!*i nych spółdzielczości wiejskiej, czy wszyscy członkowie ZSCh indowe oodstaw ustroju socjaWszystkie gminne spółdziel­

nie przygotowują sie obecnie 
do walnych zgromadzeń i wy­
boru władz.

Wybory odbędą się w dniach 
3 i 10 lipca br. i zostaną prze­
prowadzone na zasadzie nowe­
go statutu-

Na tle stałego rozwoju han­
dlu uspołecznionego w kraju, 
zrodziła się potrzeba opracowa 
nia nowych form organizacyj-

NA SPĘDZIE
Wszyscy chłopi dobrze pamię­

tają początek akcji „H“ podjętej 
przed kilku miesiącami. Wiedzą, 
w jak trudnych warunkach się. 
odbywała i jaki wysiłek kładli 
spekulanci i wyzyskiwacze wiej­
scy w jej udaremnienie. Ale ma­
ło- i średniorolny chłop nie u- 
legł wrogiej propagandzie i przy 
stąpił do kontraktacji nieroga­
cizny, zapowiadającej mu znacz­
ne korzyści. Obecnie po upływie 
kilku miesięcy, zaznaczają się co 
raz wyraźniej rezultaty akcji

H «

Dał temu wyraz w swych u- 
c;a /alach kwietniowych III 
llongres Związku Samopomo­
cy Chłopskiej, a Centrala Kbl- 
nicza Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, opracowała i zaleci­
ła spółdzielniom nowy wzorco­
wy statut, który potrzeby te 
zabezpiecza-

Obecna akcja organizacyjna 
w spółdzielczym aparacie wiej 
skim stanowiąca kolejne ogni 
wo konsekwentnie prowadzo­
nej walki o postęp i dobrobyt 
wsi posiada wielkie i doniosłe 
znaczenie-

zostali do rejestru wciągnięci.
Należy dopilnować ażeby 

wśród kandydatów i kandyda­
tek, wysuniętych do zarządów 
i komisji rewizyjnych, znaleźli 
się ludzie, którzy wykazali się 
pozytywnym stosunkiem do 
demokracji ludowej i którzy 
spełniają -warunek wiedzy fa­
chowej i handlowego przygo­
towania. Należy również w 
przedwyborczym okresie pro­
pagandowym korzystać z po­
mocy robotniczych brygad łą­
czności.

Tocząca się akcja jest czę-
Wybory do władz gminnych ścią wielkiej walki, która roz- 

spółdzieini winny być zamkńię j grywa się w kopalniach i hu- 
ciem okresu wzmożonej walki — i
o czystość klasową zarządów i

budowę podstaw ustroju socja 
lis tycznego w Polsce. .

Mówił i pisał przed 25-ciu 
laty Józef Stalin: „Wzmocnię i 
rozwinąć znaejonalizowany 
przemysł, powiązać w tym 
celu przemysł z gospodarstwem 
chłopskim, za pośrednictwem 
handlu regulowanego przez 
państwo... ożywić handel i roz­
winąć spółdzielczość wciągając 
do niej miliony chłopstwa” — 
oto jak nakreślił Lenin najhliz 
sze zadania budownictwa go­
spodarczego na drodze do zało­
żenia fundamentu ekonomiki 
socjalistycznej.

Dobre przeprowadzenia wy­
borów do gminnych spółdziel-

Str. 5

Kursy szkolenia politycznego PZPR
W  l .  Ę  BS €& BR Bi ĘJ

Komitet Powiatowy PZPR w Lę I go świadczy niemal 100-procentowa 
borku w trosce o podniesienie po- frekwencja na zebraniach szkole- 
. il___—. nr. ninwyrh. wielkie zainteiziomu politycznego członków or­

ganizacji partyjnej zorganizował 
na terenie powiatu cztery punkty

Na dobrze zorganizowane 
punkty spędu przybywają coraz 
liczniej małorolni c-hlopi, przywo 
żąc po kilka sztuk dobrze od­
chowanych i podtuczonyeh świń. 
Nierzadko waga żywca osiąga 
150—200 kg, a odpowiednio do 
jakości żywca, kalkuluje się i 
cena.

Najważniejszym momentem 
skupu trzody chlewnej jest wa­
ga. Niektóre świniaki, jak to wi 
dać na zdjęciu, śpieszą się nawet 
do tej czynności, utrudniając 
pracę. Ale o wagę chłop może 
być spokojny. Dziś, pracownik 
Centrali Mięsnej nie oszuka go 
na wadze, ani na zapłacie, jak 
to niejednokrotnie zdarzało się 
wówczas, gdy do wsi przyjeżdżał 
rzeźnik-spekulant i za marny 
grosz wybierał co najlepsze sztu 
ki.

To też chłopi przywożą na spć 
dy coraz większą ilość bydła i 
nierogacizny, czego najlepszym 
dowodem jest poprawa, jaka za­
istniała w zaopatrzeniu w mięso 
ludności miast Wybrzeża.

władz w' spółdzielniach.
Jest to akcja, która posiada 

również poważne znaczenie po­
lityczne.

Spółdzielczość wiejska jest 
podstawową bazą obrotu towa­
rowego między wsią i miastem- 
Tylko po przez dobre zorgani­
zowanie spółdzielczości zbytu i 
zaopatrzenia będziemy mogli 
realnie przejść do wyższych 
zespołowych form gospodaro­
wania na wsi. Dlatego też or­
ganizacje partyjne a w szcze­
gólności partyjny aktyw wiej­
ski w akcji poprzedzającej wy; 
bory do gminnych spółdzielni 
mają ważne zadania do speł­
nienia.

Należy czynnie współdziałać 
w masowej akcji propagando­
wej spopularyzowania nowego 
statutu, który przynosi nowe, 
lepsze formy kontroli społecz­
nej, który po przez nowe prze­
pisy dla komisji rewizyjnych 
znosi dotychczasowy niewydaj; 
lią w pracy „radę nadzorczą” i 
wprowadza najbardziej demo­
kratyczny sposób wyboru za­
rządu na walnym zgromadze­
niu przez przedstawicieli człon 
ków spółdzielni, powołanych 
na gromadzkich zebraniach. _

Należy pomóc i dopilnować, 
aby jak najszersze masy pra­
cujących chłopów zostały u- 
świadomione o potrzebie czyn­
nego udziału w pracach spół­
dzielni, aby chłopi mało i śred­
niorolni, robotnicy rolni, ko­
biety. młodzież j demokratycz­
na inteligencja wiejska zrozu­
mieli sens klasowy toczącej się 
walki przedwyborczej- Boga­
cze wiejscy, którym nie zamy­
kamy drzwi do spółdzielni, ani 
do jej zakładów, nie mogą dy

gryw a się w tup a im ac ii i u u i uuiun uu
taeh, w fabrykach i zakładach - ni będzie naszym krokiem na- 
pracy, w szkole przy książce i przód na tej drodze- , 
wr polu przy pługu — walki o ____ Stanisław' Poznański^

W i e l k i  s u k c e s  
młodych rzeźbiarzy Wybrzeża
w konkursie na projekt pomnika Chopina w Krakowie

W konkursie na projekt po- Mariana Wnuka, odnieśli duży 
mnika Chopina, zgłoszono ogó-1 sukces, który otworzy Im tym
i . « fi 1 T7- 1       »,r.Trci rirl.’l fl’A Pol*.łem 48 prac. Sąd Konkursowy 
nie przyznał pierwszej nagro­
dy, natomiast drugie zaszczyt-

samyni bramy przyszłego Par­
nasu- Pracują oni obecnie nad 
wykonaniem własnego projek­
tu pomnika Wdzięczności dla
Armii Radzieckiej w Gdańsku. ' I i '' i rztonko-
W analogicznym konkursie na organizacji par y rw in a  liczba u- 
pomnik w Bydgoszczy zostali wie egzekutyw S g5 Q
w vróżnieni czestmkow kursów wyrosi ot>. y

A więc odnoszą sukces, po | nurtującej wśród naszych aktywis- 
sukcesie Brawo! (zet kał tow potrzebie szkolenia polityczne

Andrzej W ziętek 1 seltr. KP.
PZPR w Lęborku

szkoleniowe, a mianowicie przy 
Komitetach Miejskich w Lęborku i 
w Łebie, w Zakładzie Szkolenio­
wym dla . Inwalidów Wojennych^ w 
Lęborku oraz w Państwowych Za­
kładach Przetworów Rolnych w 
Maszewie. Słuchaczami kursów są 
najlepsi aktywiści partyjni, a przede 
wszystkim sekretarze podstawowych

niowych,' wielkie zainteresowanie 
przerabianym materiałem i żywe • 
dyskusje nad zagadnieniami poru­
szanymi w wykładach.

Tow. Markiewicz, sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej Po 
wiatowego Zarządu Drogowego na 
jednym z zebrań stwierdził: „Do­
piero na kursie zrozumiałem, jak 
ważną jest dla praktycznej działal­
ności aktywisty partyjnego znajo- 
mość teorii marksistowskiej i do­
tychczasowych doświadczeń ruchu 
robotniczego. Dziś nie tylko pod­
niósł się poziom mego wyrobienia 
politycznego, ale czuję również, 
że i w codziennej, praktycznej 
działalności lepiej niż dotychczas 
wywiązuję śię ze swych obowiąz­
ków sekretarza“.

Nad całością szkolenia czuwa po­
wołana przy Komitecie Powiato­
wym Komisja Szkoleniowa. Dobór 
tematów i należyte przygotowanie 
do wykładów i odbywających się 
co dwa tygodnie seminariów, 
zarówno prelegentów, jak i słucha-, 
czy, podnoszą korzyść z nauki. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że nasze 
kursy szkoteniowe przyczynią się, 
w poważnym stopniu do ‘wzrostu 
wyrobienia politycznego i wzmoc­
nienia całej organizacji partyjnej' 
powiatu lęborskiego.

Andrzej Wziętek
I. sekretarz Kom. Pow. PZPR 

V  w Lęborku.

ę  rozpraw sadowych przeciwko fałszerzom mleka
UJ Gdańskim Sądzie Grodzkim u j  jednym  tygodniu

skim konkursie zdobyli mło­
dzi artyśei — rzeźbiarze z So­
pot: FRANCISZEK DUSZEN- 
KO i LESZEK WEROCZY -  
studenci Wyższej Szkoły Sztuk 

QO jej z a s ja u u w ,  mc >•■;>*n pięknych oraz IN2 ARCH. A.
ktowac ani inspirować przez jj^ u PT. p 0mnik Chopina, we 
swych zauszników kierunku ’ projektu młodych arty
gospodarki spółdzielni, bo ce-i • - - - -

Coraz bardziej wzrastająca ilość 
wypadków fałszowania mleka i 
śmietany spowodowała, że zwięk­
szony został aparat kontrolny, któ­
ry za pomocą lotnych Komisji 
Kontrolnych i przez pobieranie pró 
bek produktów żywnościowych do

, ,  , , „ , analizy, zwalczać będzie coraz sku-
Model pomnika Szopena wyko- ! / .  t rodza^u przestepstwa.
nanu przez rzeźbiarzy Wybrzeża s J  ,■' ^ * | Charakterystyczne jest, że więk-
ne miejsce w tym _ ogólnojiol- szość oskarżonych o fałszerstwo

mleka czy śmietany, to właściciele 
większych, bo powyżej 10 ha li­
czących gospodarstw. Tym bardziej 
potępić ich należy, gdyż mając za­
pewnioną dostatnią egzystencję,

łem spółdzielni Samopomocy 
chłopskiej jest obrona mało­
rolnych, średniorolnych i bez­
rolnych przed wyzyskiem ka­
pitalistycznym. Należy skon­
trolować czy rejestr członków 
spółdzielni jest prawidłowy i

28 bm. koniec nauki
w szkołach podstawowych w Gdyni

Rok szkolny 1948/49 w szkołach 
podstawowych w Gdyni zakończo­
ny zostanie w dniu 28 bm. Wcześ­
niej zwolnieni zostaną uczniowie 
klasy 7-mej, którzy od 25 bm. 
zdawać będą egzaminy do szkół 
stopnia licealnego. W dniu 28 bm. 
w 23 szkołach podstawowych od­
będzie się uroczyste wręczenie 
świadectw.

stów ozdobi w niedalekiej przy 
szłości prastary Kraków. 

Franciszek Duszenko i Le-

dopuszczają się przestępstw, go­
dzących przede wszystkim w setki, 
jeśli nie tysiące rodzin robotników 
Nie rozumieją, że dziecko robotni-

TLeatry

szek%” zy. Ś tm f^ c T w S S P  ka potrzebuje tak samo tłustego 
z Sopot Wydziału Rzeźby prof. mleka jak ich własne.

„  , . . .  . .  „ „  „„wi« m ie -  I Gliński Antoni, Lukowicz Leoka-
Ta działalność na szko ę I dia, Makarewicz Stefania, Zdrojew-

szkańców miasta jest -wysoce jjernar(|f Chudzik Bolesław,
aspołeczną, pomijając już jej J opytowicz Roman, Szubka Fran- 
przestępczy charakter. Dlatego też , cjszek \ s Zwed Józef. (Kr.)
wobec fałszerzy produktów żywno- / > 
ściowych stosowane są i będą wy­
sokie grzywny od 3.000 do 15.000 
złotych. Przyczynią się one nie­
wątpliwie do zaniechania tego pro 
cederu i ilość rozpraw sądowych 
o fałszerstwo — zmaleje.

W ubiegłym tygodniu odbyło się 
w Sądzie Grodzkim w Gdańsku aż 
40 tego rodzaju rozpraw. Wymie­
rzone, kary wahają się od 3.000 do 
12.000 zł. Między innymi ukarani 
zostali: Marszałek Jan, Herman
Franciszek, Hirsz Józef, Sówka 
Franciszek, Barczuk Jadwiga, Lu­
ba Stanisław, Sawicki Antoni, Per- 
flikowski Jan, Kamiński Franciszek,

TEATR W IELK I — G dańsk  — o go­
dzin ie 12 o s ta tn i w ystęp  M. C hm ur- 
kow ska, W iera G ran , T. B ocheński.
— godz. 20 „Ż ołnierz  K rólow ej M ada­
g ask a ru “ . Z niżki w ażne.

TEATR DRAMATYCZNY — G dynia
— godz. 16-ta o sta tn i w ystęp  M. 
C hm urkow ska, W iera G ran , T. Bo­
cheńsk i. Godz. 20-ta „P ygm allon“.

*f iin a

Hależy płacić za użytkowane meble poniemieckie
Rej. Urząd Likwidacyjny w 

Gdańsku , przystąpił do „zwózki 
mebli“ od osób, które pomimo u- 
pornień, nie zapłaciły dotąd za ich 
użytkowanie.

Jedynie na terenie RUL w Gdan 
sku, 18 tys. osób zalega z zapłatą 
za meble, a ponad 4 tys. osób nie 
odpowiada wogóle na upomnienia. 
Zaznaczyć należy, że termin płat­
ności upłynął już w grudniu 1947 r. 
a tymczasem posiadacze mebli nie 
poczuwają się do obowiązku ure­
gulowania należności wobec Skar­
bu Państwa,

Meble zabierane od osób, które

Rzecz jasna, że ci wszyscy oby­
watele, którzy załatwili formalno­
ści w Urzędzie Likwidacyjnym, 
mogą być o swoje rzeczy spokojni.

W ZWIĄZKU ZE ZBLIŻAJĄCYM SIĘ 
WALNYM ZGROMADZENIEM 

1707 k członków

G D A Ń S K IE J SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW w GDAŃSKU

zaw iadam ia się w szystk ich  za in teresow anych , że m iasto  
G dańsk ze w szystk im i dzieln icam i tj. G dańsk-W rzeszcz, 
N ow y P o rt, B rzeźno, S ianki, O run ia, S iedlice i Oli­
w a został podzielony na 11 obw odów . Z ebran ia  obw o­
dow e odbędą się w te rm in a ch  podanych  szczegóło­
wo na  afiszach , k tó re  są w yw ieszone w e w szystk ich  
sk lepach  G dańskiej Spółdzielni Spożywców.

Ze w zględu n a  w ażność obrad  obecność w szystk ich  
członków  je s t obow iązkow a. ZARZĄD

O G Ł O S Z E Ń I A  D R O B N E
SKRADZIONO leg itym ację  
rodzin  w o jskow ych  N r 44913 
— N iżn ik  Jad iy iga o raz za­
św iadczenie  sta le  L askow ­
ska  Jadw iga . 1711

ZGUBIONO dow ód osobi­
sty, k a r tę  RKU, leg ity m a­
cję  PPR, w kładkę — M azur 
Józef, W rzeszcz, G runw aldz­
ka 60. 1712
ODWOŁUJĘ obelgę rzuconą 
na R zepkę G enow efę, zam. 
G dańsk. B ieranow ska.

1713

'ZAMIENIĘ dw a poko je  um e 
blowane, ku ch n ia , M albork 
na m ieszkan ie Tczew  lub 
okolice G dańska. Zgłoszenia 
ooste re s tan te  Pszczółki, 
leg itym acja  226/47.

ZG U B IO N O  le g ity m a c je
PK S G dańsk 03014 Czapiew ­
ski K o n rad . 1716

ZAGUBIONO odcinek w y­
m eldow ania z W ałbrzycha 
na nazw isko Zofii K ozierow  
skiej — B lelasow ej. 1717

ZA DŁUGI ZONY K aczorek  
Ja ro s ław y  n ie  odpow iadam , 
[Caczorek S tan isław , E lbląg, 
Rokossowskiego. 1718

UNIEWAŻNIAMY p ieczą t­
kę  firm ow ą P rzedsięb . Inż. 
Budow l. „ARS - TECH N I­
K A " Spółka z o. o., sk ra ­
dzioną w  pociągu n a  trasie  
Bydgoszcz-Szczecin dn ia  19 
na  20 bm . 1719

UNIEW AŻNIAM leg itym a- 
iję  P o litechn ika  G dańska, 
W ięczkow ska Jadw iga. ^ ^

POSZUK UJE zaraz  rządcy  
do m a ją tk u  W yszecino, pow. 
M orski. Zgłoszenia W ejhe­
row o — W ięzienie. W arunki 
do om ów ienia na  m iejscu .

1721

G dańsk — Św iatow id — „D zw onnik z 
N o tre  D am ę", dozw . od la t 16. 
Godz. seansów  — w  dn i pow szed­
n ie : 16, 18.30, 21. W niedzielę  i 
św ię ta : 14, 16.30, 19, 21.

W rzeszcz — B a jk a  — „D zieci z jed n e ­
go podw órka“ , dozw . od la t 8. 

W rzeszcz — C apitol •— „K onik  G ar­
b u sek “ . F ilm  kolorow y, dozw. od
la t 8. P oczątek  seansów  17, 19 -20, 
od dn ia  18. 6.

Oliwa — Polon ia  — „D ziew czę z P ó ł­
nocy", od la t 14. Pocz. seansów : 
11, 19 i 21.

Sopot — Polon ia  — „Opowieść o 
p raw dziw ym  człow ieku“, dflżw. od 
la t 14. , ,

Sopot -  B a łtyk  — „R zym  m iasto  o t­
w a rte " . dozw, od la t 13, pocz. se­
ansów  19. 21. , „  ,__

G dynia — W arszaw a — od 20 bm . 
„M łodość p o e ty "  — film  n a  tle  
życia P uszk ina . Pocz. seansów : 
17, 19 i 21. , . ,

G dynia -  F ala  — „N a m orsk im  szla­
k u "  — dozw ol. od la t 14, pocz. 
godz. 19,00 1 21,00.

G dynia — A tlan tic  — od 18. 6. b r. 
w yśw ietla  i i lm  p t. ,,Pocałunek  na 
stad io n ie“ p ro d u k c ji czeskiej, do- 
zw olony od la t 14. . , .

G dynia — G oplana — „D zieci z Jed­
nego pod w ó rk a". F ilm  prod. d u ń ­
skie j.

G dynia — P ro m ień  — „Zycie Em ila 
Z o li" . Pocz. seansów  18.30, 21.

Kolonia fińskich domków na 
Zaspie w Gdańsku, zamieszkała 
jest przez robotników porto­
wych, zatrudnionych w Centrali 
Węglowej. Pomimo, że teren ko 
lonii nie jest jeszcze całkowicie 
zniwelowany, dzięki pracy mie­
szkańców, dcokoła domków za­
zieleniły się już ogródki dział­
kowe.
Dyrekcja Centrali Węglowej, o- 

ceniając wysiłek robotników i 
chcąc ich zachęcić do współzawod 
nictwa o estetyczny wygląd całe­
go osiedla, ogłosiła konkurs na

Roztrzpgnięcie konkursu
na najpiękniejszy ogródek działkowy 

osi&dSEea -  Z  ta s p ą g _________

nie reagują na upomnienia urzędu najpiękniejszy ogródek działko
oraz z tych mieszkań, gdzie zosta­
ły opisane i oddane pod dozór, po­
nieważ użytkownicy nie złożyli 
wniosków o wykupienie.

Zamiast  
kwiatów dla profesora 
o f i a m  n a  C SfIM

Słuchacze grupy I przy Uni­
wersyteckich Kursach Przygoto­
wawczych w Gdańsku, zamiast 
kwiatów dla swego wychowawcy 
prof. Pawia Kunca ofiarowali na 
budowę Centralnego Domu Mło­
dzieży w Warszawie sumę 4 400 zł.

Młodzież wyraziła w ten sposób 
wdzięczność swemu wychowawcy 
za przygotowanie 'ej do studiów 
«miweFsyteckich.

i wy.
I Wytyczne konkursu to: a) m a­
ksymalne wykorzystanie działki
b) celowość zasiewów i ich stan.
c) estetyczny wygląd ogródka, di 
ogródek kwiatowy, e) porządek i 
estetyczny wygląd „obejścia“.

NA DZIAŁKACH
20 czerwca w godzinach przed- 

południowych, członkowie komi­
sji konkursowej rozpoczęli lustra 
cję działek. Zgodnie z regulami­
nem, każdy odbywał obchód dzia 
łek osobno. Wraz z nimi zwiedza 
my ogródki na Zaspie.

Ob. Fiszer, przedstawiciel 
’Zrzeczenia Ogrodmczego ZSCh..

u o k i e m  fachowca na roz- 
n oś cierpiący się przed naszymi o- 
czyma 500 metrowy szmat ziele- 

: ni 1 mówi:
L — uTen ogródek nie jest wła­

ściwie „obsadzony“, znajdują się i —- -■ -
nr a wie same kartofle Nic "W jednych barwią się jaskrawe w nim  prawie same Kauojie. i\it  j kwietników, niektórych o-

iest to ani estetyczne, ani prality gą kwitnące k rzewy, a
czne. Kartofle bowiem są tak la - 1 -e s t  . taki| k tz,ry posiada orygi- 
nie, że nie opłaca się zajmować j nakiy żywopłot ze słoneczników.
nim i przestrzeni ogrodowej. Id e - ' ■ ..........  : u
alem ogródka przydomowego 
jest taki, który stwarza mile 
miejsce wypoczynku po pracy, 
jest pełen krzewów i kwiatów.
Powinny znajdować się w nim  
także drzewka owocowe, trochę 
warzyw i trawa

Ob. Wraubek, administrator o- 
siedla, patrzy na działki z inne­
go punktu widzenia.

staje się bez przenośni — coraz 
piękniejsze

Członkowie komisji, w skład 
której wchodzą, oprócz wyżej wy 
mienionych, -z ramienia Dyrekcji 
tow. Friseri i z Rady Zakładowej 
tow. NoWak, zabierają się do ob- 

! liczania punktów. System jestI i n ; £ c U l I c ł  JU LI I I X V I U  W  • O B I C I U
Ogródki są bardzo różnorodne, ł prosty, każdy z członków podaje

,  .  -1 r  1___ _—  • ;  c i / »  i n o l / r a u r p  : I  —A A ------ „ r m m  7 i n m n f r t i 7 f i _

'R a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ

n a  d z ie ń .22 czerw ca 1949 r.
6.00 — D ziennik  po ran n y , 6.15 — 

M uzyka, 6.30 — G im nastyka , 6.40 — 
M uzyka, 6.55 P ro g ram  dnia, 7.00 —
W iadom ości dz ienn ika  porannego^ 8.00 
— S treszcz. Wiad. dzień , por..

,Na skrzydłach osiedla, 
wskazuje nam, tereny były już 
w zeszłym roku zniwelowane, 
dlatego mieszkańcy mieli ułat­
wioną robotę. W  środkowej czę­
ści zaś założenie ogródków k o h

Są wreszcie działki wyłącznie ob­
sadzone warzywami.

Komisja kończy obchód i zbie­
ra się w domku administracji.

NARADA KOMISJI

—: „Na ogół ludzie odnoszą się 
opieszale do akcji ogródków 
działkowych. Tutejsze ogródki 
jednak, są naprawdę na wyso­
kim  poziomie“ — stwierdza ob. 
Fiszer, wchodząc do „pokoju o- 
brad“ komisji.

ilość punktów, po czym wyprowa­
dza się średnią. Ponieważ dzia­
łek jest ponad osiemdziesiąt, na 
rada trwa dosyć długo.
ZAMIAST JEDNEJ GŁÓWNEJ— 
PIĘĆ NAGRÓD POCIESZENIA
W wyniku punktacji, pierwsza 

nagroda nie została przyznana ni 
komu. Zgodnie z regulaminem, 
została ona podzielona na pięć 
nagród pocieszenia po 1000 zł.

Drugą nagrodę, w wysokości 3 
tys. zł. otrzymał trymer, Jan Wi­
śniewski, trzecią — 2 tys. zł. Jan 
Panasiewicz, robotnik placowy, oj 
ciec siedmiorga dzieci. Nagrody 
pocieszenia otrzymali — Jan Wi- 
ciński, jeden z pionierów nrrcv 
działkowej, Józef Hendrysiak, Mi 
chał Lipiński, Franciszek Zapiec 
i Józef Bujarski.

— „Za rok osiedle nasze bę­
dzie jeszcze piękniejsze — mówi 
tow. Nowak, mieszkaniec Zaspy,

— „Godna pochwały jest rów­
nież inicjatywa Dyrekcji“, do­
rzuca przedstawiciel Związków 
Zawodowych ob. Ślepowroński, .........  _

uy. uu-n.uw nuo* „dbałość bouńem instytucji ó ta k ' pokażemy, że robotnicy umieją 
towało ich wiele pracy, sami po- , drobny na pozór szczegół, jakim  współzawodniczyć, nie tylko w 
rządkowali teren i wywozili j jest estetyka życia pracownika, ; produkcji, lecz i dążeniu do 
gruz. Tym  bardziej należy podzi- ! dowodzi, że możemy jasno pa- ¡Coraz wyższego poziomu życia . 
wiać rezultat ich pracy", [ trzeć w przyszłość, życie nasze 1 (Jasła).

8.05 —
P o ra d n ik  gospodarstw a dom owego, 
8.15 — M uzyka, 8.55 — O dczytanie p ro ­
g ram u  lok„  12.04 -  W iad. połudn., 12.20
— M uzyka, 12.25 — A udycja dla wsi.
12.55 — M uzyka popu la rn a , 14.00
— „ Ja k  p racu je  zespól sam okształce­
n iow y“ , 14.15 — K o n cert solistów ,
14.50 — W iad. m iejscow e, 15.05 —
„P rob lem y  Szczecina“ , 15.15 ■ „Z za­
kładów  p ra c y “ , 15.25 — In fo rm acje , 
15.30 — „D żanichuch  — sy n  lam  — 
słuch., 15.50 — M uzyka, 15.55 — „D ni 
m orza“ aud . słow no-m uzyczna, 16.20
— A ud. słuchow iskow o-m uzyczna,
16.45 — P rz ek ró j tygodnia, 17.00 —
I dzień, popoł., 17.15 -  K oncert K ra ­
kow skie j O rk R. P-, 18J0 ,.Głos 
m ają  k o b ie ty “ , 18.15 — P ogadanka z 
cyk lu : „P ow stan ie  życia“ , 18.25 —
M uzyka organow a, 18.45 — „W ojna
całego n a ro d u “ , 19.00 — ÍI  dzienn ik
popołudniow y, 19.10 — R ecita l C hopi­
now ski, 20.20 — K o n cert m uzyki lu ­
dow ej, 21.00 — D ziennik  w ieczorny, 
21.25 — „Szpilk i“ , 21.40 — „D aleko od 
M oskw y“ , 22.00 — A ud. słow no-m u­
zyczna, 22.45 — C odzienny przegląd

; W ydarzeń, 23.00 —- O sta tn ie  w iad.,
23.10 — K o n cert w łoskiej m uzyki b a ­
le tow ej, 23.50 — P ro g ram  n a  dzień n a ­
stępny , 24.00 — H ym n i kon iec au d y c ji

DYŻURY APTEKdo 25 bm.
G dańsk: „Pod I,w «m ".
W rzeszcz: „N ow ow iejska" (Społecz­

na N r 18) PI. W ybickiego 18.
G dynia: „Ś w ię to jań sk a"  1 ¡..Cero-

tra ín a " .i Sopot: „Morska“#
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CZOŁOWI TENISIŚCI EUROPY
wezmą udział w Międzynarodowych Mistrzostwach Polski w Sopocie

K o rty  Sopockiego K lubu  Teniso­
w ego „O gniw o“ tę tn ią  życiem . Rzadko 
k ied y  p an u je  tu ta j cisza. G rom ada

Na korifzoncLa

S i l v a  r e r u m
Znaczy to: „rzeczy leśne“, a w 

przenośni znamionuje coś niezwy 
kiego i niekoniecznie dotyczy la­
su, czy też leśnego runa, o któ­
rym  będzie mowa.

Najpierw dajmy głos Spóldziel 
n i „Las", której zarząd zapewne 
zgorszony jest zignorowaniem  
przez redakcję jego kom unikatu  
sprzed tygodnia, na temat wła­
śnie wspomnianego „runa“, czyli 
grzybów, jagód i innych, oczywi­
ście jadalnych, płodów leśnych— 
dla świata pracy.

Komunikat opiewał dosłownie 
w ten sposób:

„Wszystkie lasy państwowe na 
terenie woj. gdańskiego do eks­
ploatacji runa leśnego są w y­
dzierżawione przez naszą Spół­
dzielnię.

Rozumiejąc potrzeby odpoczyn 
ku i rozrywki ludności miast W y 
brzeża, zrezygnowaliśmy sami i 
przeznaczyliśmy] do zbierania ja­
gód i grzybów dla świata pracy 
nadleśnictwa: Oliwa i  Chylonia.

Zbieranie jagód i grzybów w  
tych nadleśnictwach jest przewi­
dziane li tylko na własne potrze 
by świata pracy, — w  żadnym  
wypadku nie na handel.

Na prawo zbierania należy po­
siadać
„KARTY WSTĘPU DO LASU", 
które są do nabycia w w yżej w y­
mienionych nadleśnictwach.

WSTĘP JEDNORAZOWY — 
50 zł., TYGODNIOWY — 100 zł., 
MIESIĘCZNY — 300 zł.

BEZ TYCH KART WSTĘP DO 
DO LASU ZABRONIONY“

Teraz już czytelnik orientuje 
Się, dlaczego ten komunikat uka­
zuje się w takiej oto, a nie innej 
formie. A „Las" — dobrodziej 
chyba też?

A może tak panowie biurokra­
ci z „Lasu" ogrodzicie owe rezer­
w aty podmiejskie Gdańska i Gdy 
ni i ustawicie bramy i kasy. Moż 
na też pomyśleć o tabliczkach o- 
strzegawczych i w Oliwie i w  
Chylonil: „BEZ KARTY WSTĘ­
PU DO LASU WEJŚCIE WZBRO 
NIONE".

Zyx.

m łodych adep tów  sz tuk i ten isow ej tre  
nu  je  zaw zięcie pod okiem  dobrego fa ­
chow ca, ob. K orneluka .

— O becnie — m ów i tre n e r  K orne- 
luk , k tó rego  w  przerw ie  p rosim y o 
k ilk a  in form acji,"  dotyczących p e rs­
p ek tyw  rozw ojow ych  ten isa  na W y­
brzeżu — klub  nasz n ie  posiada -wy­
b itn ych  indyw idualności. N ajw iększy 
nacisk  k ładziem y na  m łodzież. Je s te ś­
m y na najlepszej drodze do w ycho­
w ania now ych  ,,gw iazd“ .

Z pośród  całej g rom ady  m łodych, 
ob iecu jących  jun io ró w  w ybija  się 
w ielkim i zdolnościam i 16-letni Zdzisio 
Żyznow ski, a  z dziew cząt doskonale 
zapow iadająca się W ilbików na.

— Ż yznow ski — k o n ty n u u je  tre n e r  
K orneluk  — zapow iada się n a  dosko­
nałego gracza: C hłopiec pocźynił od 
ubiegłego ro k u  duże postępy . P rzede * i

w szystk im  n ab ra ł pew ności siebie. A 
to je s t w ażne. To sam o dotyczy W il- 
b ików ny.

— Ja k  zapow iada się b ieżący se­
zon tenisow y na  W ybrzeżu? — p y ta ­
m y.

— W te j chw ili p rzygotow ujem y się 
do indyw idualnych  m istrzostw  Polski, 
k tó re  odbędą się w  B ielsku. M istrzo­
stw a te  będą egzam inem  przede 
w szystk im  dla naszych jun iorów . D ru­
żyna nasza w yjeżdża w pełnym  sk ła ­
dzie. W lipću  n a tom iast rozpoczniem y 
in tensyw ne • przygotow ania o rgan iza­
cy jne  do M iędzynarodow ych Mi­
strzostw  Polski, k tó re , ja k  wiadom o 
odbędą się w Sopocie. Będzie to im ­
preza na w ie lką  skalę. P rzy jazd  zapo­
w iad a ją  tak ie  gw iazdy jak : D robny, 
C ernik , A sboth, B ergelin , Johanson ,

Viziru, M iskova, P e te rd y , H idassy, 
S tancescu :..

— Czym w yłtum aczyć chęć p rzy ­
jazd u  tak ich  znakom itości? — z ap y tu ­
jem y.

T ren er K orn e lu k  uśm iecha się m ó­
w iąc:

— Przede  W szystkiem p rzy jazd  w y­
m ien ionych  graczy  należy  zaw dzięczać 
dobrej fo rm ie naszych czołow ych za­
w odników  ze Skoneckim  i Ję d rze jo w ­
ską na czele. T en ro k  zapow iada re ­
nesans polskiego tenisa .

— Ja k ie  są p lan y  na  przyszłość so­
pockiego „O gniw a“ ? •

— Dążyć będziem y do ja k  n a jsze r­
szego spopula ryzow ania sp o rtu  ten iso ­
wego, co nam  zapew ni s ta ły  dopływ  
now ych sił. Mam nadzieję , że za dwa 
lata  będziem y jed n y m  z n a js iln ie j­
szych ośrodków  ten isow ych  w  k ra ju ...

(JUR)

H I Æ J B  e z : V  T  E  BL/V B C  Y  R  B I  Æ Ą

Apel robotników do kolejarzy
My, pracownicy Państwowej 

Fabryki Wyrobów Metalowych 
Nr. 1 w Rumii-Zagórzu (Jano­
wie), zatrudniającej bez mała 300 
ludzi, zwracamy się z gorącym 
apelem do braci kolejarzy o do­
trzymanie punktualności przejaz 
dów pociągów, zwłaszcza pocią­
gu rannego Nr. 615, kursującego 
na linii Warszawa — Słupsk, 
mającego termin wyjazdu z Gdy­
ni o godz. 6.26.

Pociągiem tym dojeżdża pra­
wie 100 osób z kierunku Gdańsk 
— Gdynia do naszej fabryki na 
godz. 7-mą do pracy i wskutek 
codziennych opóźnień tego po­
ciągu, (od czasu wprowadzenia 
nowego rozkładu jazdy), nie no  
żerny rozpftcząć pracy o wyzna­
czonej porze. To naraża nas na 
poważne straty, uniemożliwia wy 
konanie zaplanowanej produkcji
i utrudnia realizowanie współza­
wodnictwa pracy.

DOKP w Gdańsku prosimy 
równocześnie o wydanie zarzą­
dzenia, by wspomniany pociąg 
Nr. 615 zatrzymywał się na przy 
Stanku w Janowie na pół minu­
ty, tak jak i inne pociągi, żebyś­
my nie tracili czasu na dojazd 
do stacji kolejowej w Rumii-Za- 
górzu i stamtąd znów wracali do 
Janowa, gdyż czas przelotu po­
ciągu z Janowa do Rumii wy­

starcza nam na dojście z przy­
stanku z Janowa do naszej fa­
bryki.

Wierzymy, że nasz apel znaj-
dzie pełne zrozumienie wśród nowie.

obsługi pociągu Nr. 615 i wśród 
innych kolejarzy.

(następuje 65 podpisów-
Apel robotników jest uzasad­

niony. Sądzimy, że DOKP ułatwi 
pracownikom Fabryki Metalowej 
korzystanie z przystanku w Ja-

(Red.).

Siadam  naAzifch uitfóiąpiań

Chorzy nie zostaną bez opieki
W związku z naszą notatką w 

Nr. 141 z dnia 23 maja br. „Cho­
rzy nie mogą być obiektem targów 
za biurkiem“, Wydział Zdrowia 
Zarządu Miejskiego wyjaśnia: 

„Ministerstwo Zdrowia powie­
rzyło Pogotowie Ratunkowe w ca 
łym  kraju Polskiemu Czerwone­
mu Krzyżowi. Zarząd Miejski w 
Gdańsku przeznaczył w sw ym  bu 
diecie na rok 1969 — sumę 3 mil. 
zł. na utrzymanie Pogotowia Ra 
iunkowego przy PCK w Gdań­
sku, oraz na przewóz chorych i 
koszta izolacji sumę 364.000 zł. 
Przy korygowaniu budżetu w U- 
rzędzie Wojewódzkim  — W y­
dział Samorządowy, po zasiągnię 
ciu opinii Wydziału Zdrowia, ob­
niżył kwotę 3 mil, zł. na 1.750.000 
zł., motywując to następująco: 
„obniża się kredyt na udział w

kosztach utrzymania Pogotowia 
Ratunkowego przy PCK z kwoty 
3 mil. zł. do sumy 1.750.000 zł., 
gdyż w myśl opinii Wydziału 
Zdrowia, utrzymanie Pogotowia 
Ratunkowego przejmuje w naj­
bliższym czasie PCK. W świetle 
powyższego nie zachodzi koniecz­
ność zawierania um ow y,'a  jedy­
nie miasto będzie zobowiązane 
pokrywać koszty przewozu cho­
rych podopiecznych i ewent. v:y- 
padków. Otrzymana suma kredy 
tó w  przy oboioiązujących staw­
kach za przewóz w zupełności po 
kryje całoroczne wydatki, z tym  
związane.

Kwota ta zupełnie wystarczy 
na przewóz chorych podopiecz­
nych, chorych zakaźnych i w na­
głych wypadkach".

Miasto Baku (ZSRR) Budowa Pałacu 
skiej SSR

Rad Azerbajdżańr, ©
UJ UM ObüZAJg i

Pomysłowy dezerter
W Londynie wydarzyła się kapi 

talna historia. Jak wiadomo cała 
Anglia usiana jest bazami lotni­
czych amerykańskich sił powietrz 
nych. W bazach tych, trzymani 
są wbrew ich woli, obywatele a- 
merykańscy, przebrani w mundu­
ry wojskowe. Mimo, że upłynęło 
już przeszło cztery lata od zakon 
czenia wojny, muszą oni pełnić 
służbę wojskową, zgodnie z piana 
mi podżegaczy wojennych.

Ale jeden z tych żołnierzy po­
wiedział „dość“ i postanowił skoń 
czyć z wojskiem. Po prostu zdezer 
terował, żeby ujść pościgowi, ku 
pił sobie suknię kobiecą, szminki, 
lakier do paznokci i... został ko­
bietą. Co więcej, zaczął występo­
wać w londyńskich lokalach noc­
nych jako „kobieta-połykacz og­
nia“.

W końcu całą sprawa wydała 
się i piękna Donna Delbert — bo 
takie nazwisko przybrał Eugene

Uczeni rosyjscy - twórcami telekomunikacji
Ciekawa wystawa w Moskiewskim Muzeum Politechnicznym
11# sa lach  M oskiew skiego M uzeum  
w  Politechn icznego  o tw arto  w ystaw ę 1 

przem ysłu  te lekom unikacy jnego  ZSRR.
W ystaw iono tu  o ryg inalne  ap a ra ty  

k o n stru k c ji A. Popow a: sk onstruow a­
n y  przezeń w łasnoręczn ie  „burzo- 
m ierz“ , a p a ra t rad iow y  do n ad aw a­
n ia  i p rzy jm ow an ia  rad iog ram ów  na 
taśm ę te leg raficzną  (skonstruow any  
w  ro k u  1897) i p ierw szy  odb io rn ik  r a ­
d iow y od odbioru  słuchaw kow ego 
w iadom ości, (skonstruow any  w  roku  
1900). A p ara ty  te  są zm ontow ane i na 
w ystaw ie  d em o n s tru je  się ich  dzia­
łanie .

R osja m oże się poszczycić p ie rw ­
szeństw em  n ie  ty lk o  w  dziedzinie ra ­
d io telegrafii.. J e s t  ona rów nież ojczy­
zną ośw ietlen ia  e lek trycznego . P ion ie­
ram i w  te j dziedzinie by li uczen i ro ­
sy jscy : A. Ł odygin  i  P . Jabłoczkow . 
Poszczególne d o k u m en ty  i  zd jęcia fo ­
tograficzne  opow iadają  o życiu i dzia­
łalności naukow ej ich  w ynalazców .

W idzim y w ięc m ak ie ty  p ierw szych 
lam p e lek try czn y ch  Jabłoczkow a i 
Łodygina i  n iesłychan ie  rzadk i ekspo­
nat, w zorcow y egzam eplarz lam py łu ­
kow ej Jabłoczkow a.

P ierw szeństw o w  w ynalezien iu  
lam p rad iow ych  należy  rów nież do u- 
czonych ro sy jsk ich . P ierw sze lam py 
rad iow e skonstruow ał ju ż  w  ro k u  1914 
członek A kadem ii Papalew ski. W roku  
1915 in n y  uczony ro sy jsk i M. Boncz- 
B ru jew icz, opracow ał szczegółowo kon 
s tru k c ję  lam p rad iow ych , ja k  rów nież 
system  lam p — w zm acniaczy i g en era ­
to rów  śred n ie j i w ielk iej m ocy.

I nne ekspo n a ty  zapoznają  nas ze
1 w spółczesną radziecką techn iką  

apara tó w  próżniow ych. O becnie p rze­
m ysł radzieck i p ro d u k u je  ogrom ny 
aso rty m en t na jrozm aitszych  żarów ek 
e lek trycznych .

N astępny  dział w ystaw y  zaw iera 
p rzy rząd y  e lek tronow e, będące sercem  
całej a p a ra tu ry  te lew izy jnej zarów no

nadaw czej ja k  i odbiorczej. W dzie­
dzinie k o n stru k c ji e lek tronow ych  przy 
rządów  nadaw czych p ry m  w iedzie 
rów nież Zw iązek R adziecki. P rz y rzą ­
dy  te  po raz  p ierw szy  stw orzy li ucze­
n i radzieccy  — A. M oskwin, W. T ru - 
se r i  A. K onstantinov/. W ro k u  1931 
A. K a ta jew  o paten tow ał e lek tronow y  
a p a ra t nadaw czy, z m ozaikow ą lam pą 
fo tokatodow ą, k tó ry  odegrał d ecydu­
jącą  ro lę  w  rozw oju  w spółczesnej te ­
lew izji. Jeszcze doskonalszy a p a ra t 
skonstruow ał p rof, radzieck i G. B ra u ­
de.

S pecja lne  a lbum y zaw iera ją  m a te ­
ria ły , odpow iadające o technologii 
p ro d u k c ji zasadniczych typów  części 
rad iow ych .

J eden z działów  w ystaw y zapozna­
je  nas z radzieck im  przem ysłem  

przew odów  k o m u nikacy jnych . D ow ia­
d u jem y  się, ja k  w  ro k u  1332 in ży n ie r 
ro sy jsk i, w  n astępstw ie  członek-ko- 
resp o n d en t R osyjskiej A kadem ii N auk

P. Szyling, w ynalaz ł p ierw szy, da jący  
się p rak tyczn ie  zastosow ać, e lek tro m a­
gnetyczny  a p a ra t te legraficzny . W r. 
1839 uczony rosy jsk i, członek A kade­
m ii B. Ja co b i w ynalaz ł p ierw szy  p i­
szący a p a ra t te legraficzny , a w  roku  
1850 — pierw szy  a p a ra t te legraficzny , 
o d b ija jący  lite ry  na  taśm ie. Tym  o- 
sta tn irn  w ynalazk iem  B. Jacob i w y­
przedził H ughesa o 5 la t. A p ara t fo to ­
g raficzny  Jacobiego znalazł szerokie 
zastosow anie p rak ty czn e  n ie ty lk o  w 
Rosji, lecz i w A nglii, F ra n c ji i  in ­
nych  k ra jach .

* *  *
P rzeg ląd  w ystaw ionych  eksponatów  

św iadczy, że p rzem ysł te lek o m u n ik a­
cy jn y  w  ZSRR stanow i potężną gałąź 
przem ysłu  socjalistycznego, obejm ując  
radio , ośw ietlenie  e lek tryczne, te le ­
grafię , te lew izję . K olebką ty ch  w y n a­
lazków  była R osja, a obecnie s ta ły  się 
one dostępne dla na jszerszych  m as 
ludności ZSRR. A. Safranow

Hill, żołnierz amerykańskich Bił 
lotniczych w Anglii — «ostała a-
resztowana.

Wyrok — dwa lata więzienia. 
Wiadomość powyższą i zdjęcie 

zaczerpnęliśmy z angielskiej ga­
zety „Daily Worker“. (x)
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tłum. St. Strumph • Wojtkiewicz (220)
„Czterdziesty drugi był rokiem okropnym, Niemcy zabili 
wtedy Józefa i Machaud, ale dla wina był to rok nadzwy­
czajny...“. Do oddziału przyszedł na miesiąc przed wino­
braniem, wzdychał: „W tym roku wino jest również dobre. 
Nie wiem, co z moją winnicą, napewno bosze wszystko 
wydeptali“. Pewnego razu stary Desire zapytał Woronowa:

— Powiedz, czy wino jest lepsze pod Moskwą, czy tu?
— Dobre wino jest na Kaukazie. A pod Moskwą win­

nic nie ma — klimat zbyt surowy...
W oczach starego Desire wyraziła się duchowa niepew­

ność: nie mógł wyobrazić sobie dobrego życia bez dobrego 
wina, ale po chwili poklepał Woronowa po plecach:

—1 To nic, Niedźwiedziu, jak skończy się ta przeklęta 
wojna, jeszcze jedna lub dwie pięciolatki — a pod Mo­
skwą będą też winnice, będziecie mieli wino lepsze niż 
nasze...

Woronow rozumiał, jak bardzo ci ludzie wierzą w jego 
kraj. Odczuwał w związku z tym i dumę i popłoch we­
wnętrzny: stanowią dla nich symbol Związku Radziec­
kiego, tymczasem jestem zwyczajnym, skromnym czło­
wiekiem, mogę w czymś nawalić, omylić się.

Ale nie nawalił — ani przy operacji z wysadzaniem 
mostu, ani przy napadzie na niemiecki transport. Wraz

z Dede przygotowali wszystko w sposób drobiazgowy. 
Trzydziestu uzbrojonych w niemieckie automaty party­
zantów zaległo w wąwozie w pobliżu nasypu. Minę za­
łożył Woronow. Pozostawił piętnastu partyzantów wraz 
z Dede na wzgórzu w pobliżu lasu, mieb oni na wypa­
dek niepowodzenia osłaniać odwrót. Niemcy spali, kiedy 
rozległ się wybuch; wielu z nich nie mogło oprzytom­
nieć odrazu. Woronow podbiegł do nasypu, z którego 
zbiegali Niemcy i już nie odrywał się od automatu. Była 
to pierwsza poważna operacja oddziału. Partyzanci ze­
brali setkę automatów, wiele amunicji, wzięli do niewoli 
niemieckiego lejtnanta, który wystraszył się do tego stop­
nia, że język mu się plątał, gdy mówił: „Panowie terro­
ryści, nie trzeba mnie zabijać — jestem najspokojniej­
szym człowiekiem na świecie“... Partyzanci utracili dwu— 
Roberta i starego Desire. Robert umarł odrazu, a starego 
Desire doniesiono do lasu; Jeanette opatrzyła go; ranny 
męczył się bardzo. Usiłował uśmiechnąć się, gdy pod­
szedł do niego Woronow:

— Kiepsko ze mną...
— Wyzdrowiejsz, ja przecież wyżyłem...
-— Nie, Niedźwiedziu, nie wyżyję. To nic, swoje już 

przeżyłem... Proszę cię o jedno — gdy wojna się skończy, 
z pewnością zobaczysz Stalina, powiedz mu, że stary De­
sire porzucił swoją winnicę, wojował, następnie umarł 
i śle Stalinowi pozdrowienie, właśnie tak powiedz — po­
zdrowienie od starego Desire...

W noc śmierci starego Desire przyszło z sąsiednich wio­
sek osiemnastu włościan, mówili: „Czekać już dłużej nie 
możemy“... Padał przewlekły deszcz jesienny. Las pach­
niał śmiercią. Woronow siedział przy odbiorniku, usiło­
wał złapać Moskwę. A Miki śpiewał półgłosem:

■Wolność nie spada w darze,
Musisz ją zdobyć sam,
Już gwiżdże nasz towarzysz,
Że czas do boju nam...
Idziemy partyzantką 
— Bojowy ludu zwiad,
Umrzemy w czas poranka,
Nim się rozzłoci świat...
Lecz śmierć nas nie przeraża,
Nie czas żałować róż,
Bo gwiżdże nasz towarzysz,
Że ęzas do boju już...

13.
Mado wystraszyła się, kiedy siedzący w kącie prze­

działu grubas zdjął palto i otarł czoło: czyżby tu było tak 
gorąco? W żaden sposób nie mogła się rozgrzać, trzęsła 
się — przeziębiła w nocy, idąc z Saint Remi pod ulew­
nym deszczem. Okropność, gdybym się miała rozchoro­
wać!... Wydawało się jej najbardziej na świecie ważną 
rzeczą, dostać się do oddziału i  dać znać, że kwestia kara­
binów maszynowych jest już postawiona wobec BOA.

Mado krążyła — z miast w góry, z gór do miast. Wła­
ścicielowi małego hoteliku opowiadała, że przybyła w ce­
lu odwiedzenia chorei ciotki, wypytywała wiejskie gospo­
sie, gdzie możnaby zdobyć worek kartofli, rozmawiała z 
notariuszem o domniemanym spadku. Później wspinała 
się stromą, wąską uliczką — czasem podczas zimowych 
chłodów, to znów w znoju sierpniowym, lub pod rzęsi­
stym deszczem, dochodziła do samotnej fermy albo do 
schroniska pastuchów i po wysuszeniu odzieży przy ko­
minku i po napiciu się szklanki wody ruszała dalej. Te

(C. d. n.)
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